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ULECIAŁY ZŁUDZENIA...
Uleciały złudzenia daleko w przestworza, 
Zabierając nadzieją wraz ze sobą jasną —
W  duszy cisza... Nie wabią ułudne rozdroża, 
Lecz tak pusto,.. ciemno... zorze zwolna gasną ...

Uleciały złudzenia. Żadne z nich nie wróci,
A jednak żyć długo mi jeszcze tr zeb a -------
Ciszy — już dźwięk radosny nigdy nie zakłóci 

... Jałowa jest, bezplenna rezygnacji gleba.
D A N U T A  W Y R Y B K O W  SK A
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Szumowiny
Powieść sensacyjna na ile stosunków 

amerykańskich
Wszystkicm byłem dla niej — piastun­

ką., niańką, nawet towarzyszem niewin­
nych igraszek. Znajomi proponowali .mi 
przyjęcie Haneczki na wychowanie, ale 
myśl -tę z oburzeniem odrzuciłem. Za 
żadną cenę nie byłbym zgodził się na 
oddanie dziecka w obce ręce. A jed­
nak... jednak przyszła chwila, kiedy 
musiałem opuścić to ukochane dziecię, 
zostawić je u obcych, a sam uciekać na 
kraj' świata.

Winlers słuchał, pogrążony w głę- 
bokicm milczeniu. Poznał, że osadnik 
z coraz większym trudem mówi, że 
opowiadaniem tern rozdziera dawno za­
sklepione rany serca. Umyślnie więc 
przerwał op-owia-dającemu.

— Dosyć na dzisiaj. Jutro dokończysz 
historji twego życia. Ale zapowiadam 
ci, że cokolwiek mi powiesz, nigdy nie 
uwierzę, żebyś ty był zdolny do morder­
stwa. Kto talk gorąco ukochał żonę i 
dziecko, nie potrafiłby mordować... Idź, 
spocznij,, a jutro...

— Nie. Dziś wszystko ci powiem. Da­
wno czekałem na tę chwilę. Chcę, żebyś 
poznał cały ogrom mojego nieszczęścia.

Po dłuższej przerwie mówił dalej:
— W krótkich słowach powiem ci 

resiztę. W kilka miesięcy po śmierci 
żony postanowiłem wyjechać z dziec­
kiem z New-Y-orku, gdzie mieszkaliśmy. 
Miasto, w którem doznałem pięć lat naj­
prawdziwszego szczęścia, zbyt wiele na­
suwało mi bolesnych wspomnień. Mia­
łem cokolwiek pieniędzy, wyjazd mój 
więc nie przedstawiał żadnych truidnoś- 
śtci. Kilkaset dolarów miałem w domu, 
a resztę mych zasobów, dwa tysiące, u 
przyjaciela. Pożyczyłem mu na otwar­
cie szynkowni w portowej dzielnicy 
New Yorku. Chcąc jak najprędzej wy­
jechać, poprosiłem go, żeby postarał się 
o spłacenie swego długu, na który mia­
łem pisemne jego zobowiązanie.

— Zdziwił się, że tak nagie zażądałem 
zwrotu pieniędzy, ale przyobiecał mi 
oddać dług w przeciągu tygodnia. W 
oznaczonym dniu, późnym wieczorem 
poszedłem do niego- po pieniądze. Nie 
miał czasu odrazu załatwić interes ze 
Iną, gdyż była to sobota i o tej porze 
miał pełno gości w swym salonie". Po­
prosił mnie, żebym poczekał aż s'ę go­
ście rozejdą. Usiadłem przy stoliku i 
kazawszy podać sobie szklankę piwa, 
czekałem, myśląc o zostawionej, w do­
mu Haneczce.

— Zbliżała się już pora zamknięcia 
szynku, gdy wszedł człowiek, z któ­
rym przed kilku lady miałem bardzo 
przykre zajście. Człowiek tan mieszkał 
w swoim czasie u nas i jak się okazało, 
był to jeden z tych „ptaków niebie­
skich", co to nic sieją, ni orzą, a żyją 
wesoło i dostatnio. Wynajmował u nas 
pokoik w czasie, kiedy rozpoczynaliśmy 
z żoną własne gospodarstwo.

— Nie wiedzieliśmy wówczas, że to 
człowiek zły i przewrotny, a przytem

pijak i awanturnik. W domu zachowy­
wał się spokojnie, a że komorne płacił 
regularnie — nie wchodziłem w szcze­
góły jego życia. Zapytany raz przeze 
mnie, gdzie pracuje, odpowiedział, że 
manocną zmianę w jakiejś fabryce. Rze­
czywiście cały dzień siedział lub spał 
w domu, a wieczorem dopiero wycho­
dził.

— Pewnego razu, gdy przyszedłem do 
domu, żona poskarżyła mi się, że loka­
tor podczas mojej nieobecności mołie- 
sluije ją swemi zalecankami. Natych­
miast poszedłem do- niego- i kazałem mu 
się wynosić. Tłumaczył s'ę zrazu, że 
to były Lvlko niewinne żarty, ale mu­
siałem uwierzyć żonie, która ze łzami 
w oiczaeh mii opowiadała, że Gerber, 
-trk się bowiem nazywał, był Lak natar­
czywy, że muisiała zamykać się przed 
nim. Ostatecznie wyprowadził się, ale 
dopiero wtedy, gdy zagro-ziłem mu po­
licją. Od tego czasu miałem w nim 
wroga.

— Otóż ten Gerber wszedł do szynku. 
Był już dobrze podchmielony. Spo­
strzegłszy mnie, przysiadł się do sto-lika 
i jakgdyby nigdy nic między naimii nie 
zaszło ro-zpoczął rozmowę. Niechętnie 
mu odpowiadałem, gdyż człowiek ten 
budził we mnie wstręt i obawę On jed­
nak nie zważał na to. Zawołaj' gospoda­
rza i kazał podać butelkę wódki i kie­
liszki. Chciiałem odejść o-d stonka, a'e 
przytrzymał mnie i nalewając kuliszkii 
rze.kł: „No, nie uciekaj. Napijamy się 
razem z naszym poczciwym Michałem." 
Michał był to właśnie mój dłużnik i 
właściciel szynku. Gerber musiał być 
w dobrych stosunkach z n :m, gdyż od­
zywał się do niego- po- imieniu -bardzo 
po-ufaile.

— Wymawiałem się jak mogłem, ale 
nic nie pomagało. Uparty, jak każdy 
pijany, zmuisił mnie prawie do wypicia 
potężnego kielicha mocnej wódki. Ustą­
piłem, nie chcąc wywołać awantury.- 
Nigdy przedtem nie p'jąłem nic moc­
niejszego o-d piwa i mocny trunek oszo­
łomił mnie zupełnie.

-— Powoli straciłem świadomość tego, 
co działo się dokoła mnie. Wiem tylko, 
że wszyscy goście już powychodzili i 
w szynikowni zostaliśmy tylko we trzech 
z gospodarzem.

— Michał przysiadł się ao stolika po 
zamknięciu frontowych drzwi. Widzia­
łem, że wyjął z k:eszieni zwitek bankno­
tów i wręczył je Gerberowi, a w zamian 
otrzymał jakiś papier, któ~y podarł na 
drobne kawałeczki i wrzucił je do pie­
ca. Następnie zwrócił s'ę do mnie ze 
słowami: „Dziś spłacam wszys'ik'-e moje 
długi, zaraz i ty doistaniecz swoje dwa 
tysiące." Trącili się szklaneczkami- i 
innie znów podsunęli kułisz-ek płynu. 
„Wypii z nami" rzeikł Michał, podając 
mi wódkę. „Nic ci nie bę lzl-e, a interes 
przecie należy oblać." Na nieszczęście 
dałem się namówić i połknąłem spory 
łyk. Ryłem na pół pijany.

— Wtedy gospodarz podszedł do kasy 
stojącej za bufetem i otworzył ją sze­
roko. Na środkowej pó’ce stała spora 
stalowa kasetka, a n-a niej leżał błysz­
czący rewolwer. „Ładna pukawka" — 
rzeki Michał, kładąc rewolwer na bu­
fecie. „Na noc zawsze trzymam ją pod 
poduszką, bo nie trudno tu o napaść."
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Na skutek ataku ser:a zmarł w 39 roku życia, zna­
ny aktor filmowy, slymcy z męskiej urody, John

Gilbert

— Wyjąwszy z kasetki paczkę papie­
rowych pieniędzy, usiadł znów przy 
stoliku. Tymczasem Gerber zaczął po 
pijanemu mówić coś o kobietach. Nie 
p°miętam i ego slów, bo- bvłera zamro­
czony wódka. Nie zwracałem zresztą 
uwagi na paplaninę p’iakia, gdv ten 
wyraził się o mo-jej zmarłej żonie tak 
ohydnie, że krew we mnie zawrza.ła. 
W lei chwili posnndarz wyszedł po- coś 
d-o kuchni, znajdującej się w tylnej 
cz-ęści. szvnku.

— Zerwałem się z mu-isca i w gwał­
townych słowach z^kazałp-rn Gerberowi 
mówić o zm-aDej. Uśmiechnął się głup­
kowato i pa-lrz-m na mnie krwią za- 
szł-emi oczyma za-czał przechwalać się, 
że bvł kochankiem mojej żony...

Wimters słuchał z zaparGm  oddechem. 
Osadnik prz°rwM  opowiadanie na chw i­
lę, j°kbv zbierał bolesne wspomnienia. 
Po ki’ó.'ki°rn milczeniu .mówił dalej:

— Wiedziałem, że kłamie... Chwyci­
łem go za ramie i potrząsając nmp 
krzyknąłem w uniesunhi: „Łżesz, łotrze,- 
łżesz, i°k ostatni podlec!"

— Wówczas człowiek ten rzucił s:ę 
na mnie i kilkoma uderzeniami p:eści 
powalił mnie na podlone... Zerwałem 
sie za-lapy kmyią i oszalały z b-ó’u, 
chwyciłem leżący ip  bufecie rewolwer 
i nic m'urząc, strzeliłem...

— Ujrzałem, j"k zwalił s:ę z lękiem 
na zi™mię. Z piersi jego- b-u-chnął stru­
mień krwi...

— Skamieniałem z przerażenia. Osu­
nąłem sie na krzesło, trzymając dvm:ą- 
cv jeszcze rewolwer w ręku. W -tej 
chwili wbiegł gospodarz. Słyszał huk 
wyslrz-ału...

— UkQzałem leżaoeoo-. „Zabiłem człon 
wieka" — rzekłem złamanym głosem.’ 
Trzeźwy już byłem zupełnie.

— Michał po-dskoczył dio Gerbera i po­
chylił sie nad n:m. L.eżał na wznak bez 
ruchu. Oczy miał zamknięte i szeroko 
•otworzone usta. Z kuszeni rozpiętej 
marynarki widniała do połowy wysu­
nięta paczka banknotów.

— „Morderstwo w moim domu!" — 
zawołał gospodarz, stając przede mną. 
Chwilę myślał, jakby nie wiedząc co' 
powiedzieć. Szybko się jednak znrjen-to- 
wał. I



— „Uciekaj! Skryj się!“ — krzyknął. 
„Uciekaj, zanim poticja tu przyjdzie! 
Idź do portu i tam się ukryj... Musisz, 
zniknąć, bo inaczej czeka cię tu krze­
sło elektryczne!“

Cała groza położenia stanęła mi przed 
oczami. Zabiłem człowieka... Mu­
szę uciekać... Przyszła mi na myśl Ha­
neczka.

— A dziecko moje... co z nieim bę­
dzie? — spytałem ze łzami.

— Dzieckiem ja się zaopiekuję. A ty 
uciekaj, na miły Bóg uciekaj, póki nie 
będzie zapóźno. Idź do portu i czekaj 
na mnie w pobliżu przystani okrętów* 
brazylijskich... Wiesz gdzie ta przystań. 
Ja tam przyjdę i rozmówimy się co do 
dziecka.

Tylnemi drzwiami wyszedłem z Sizyn- 
feowni i przekradając się bocznemi u- 
liczikami doszedłem do najbliższego 
przystanku tramwajowego. Zamiast iść 
do portu, pojechałem do domu, aby 
ostatni raz spojrzeć na Haneczkę moją... 
Łzami oblałem twarzyczkę śpiącego' 
dziecka i porwawszy naprędce kilka 
ubrań, fotograf je żony i Hanki, wpako­
wałem wszystko do walizki, zabrałem 
pieniądze jakie miałem w domu i wy­
szedłem... Straszna to była chwila...

— W porcie z drżeniem serca czeka­
łem na Michała. Przyszedł niebawem i 
w niewielu słowach powiedział mi, że 
policja już poszukuje mordercy Ger­
bera.

— Przecież ja nie cłiciałem go zabić— 
wyjęfcnąłem. — Strzeliłem we własnej 
obronie...

— Tak — odparł — ale gdzież są 
świadkowie na to? Jednym raLunkiem 
dla ciebie jest ucieczka do Ameiwki 
Południowej... Idź i bądź spokojny o los 
dziecka. Dziś jeszcze zabiorze Hanecz­
kę moja żona i zastąpimy jej rodziców...

— Oddałem Michałowi jego skrypt 
dłużny na dwa tysiące dolarów i popro­
siłem, aby pokrywał z tych pieniędzy 
koszty wychowania. Pożegnał mnie za­
pewnieniem, że gdybym nawet grosza 
nie zostawił, sierotka moja znalazłaby 
w nim i jego żonie nietylko- opiekunów’, 
ale prawdziwych rodziców.

— Tej samej jeszcze nocy zakradłem 
się na pokład statku, który właśnie miał 
odpłynąć do Ameryki Południowej. U- 
krylem się wśród pak z jakiamiś towa­
rami i przez trzy dni nikt z załogi mnie 
nie zauważył. Dopiero w czwartym dniu 
podróży znaleziono- mnie napół żywego 
z głodu i wycieńczenia. Widocznie wy­
jechali z New Yorku nie słysząc jesz­
cze o morderstwie, bo kapitan, stary 
Portugalczyk, skrzyczał mnie tylko, ale 
nie dopytywał się dlaczego ukryłem sę  
na okręcie. Podobne wypadki zdarzały 
się widocznie często i nikt nie dziwił 
się zbytnio „pasażerom na gapę“.

— Kapitan spytał mnie, czy chcę za­
płacić za przejazd pracą na okręcie. Z 
radością odpowiedziałem, że gotów je­
stem podjąć się choćby najcęiszsj ro-- 
boty. Dali mi jeść, łóżko- dostałem w 
ogólnej sypialni robotników okrętowych 
i jako palacz okrętowy przebyłem dro­
gę do Rio de Janeiro, gdzie okręt pota­
jemnie opuściłem.

Pieniądze, które miałem, wystarczyły 
mi do nabycia niezbędnych rzeczy, jak 
wozu i mułów, kilku sprzętów domo­

składający się wyłączni; z kobiet. Na zdjęciu wi- 
podczas detiiady armji kubańskiej w Hawanie.

Na Kubie uiworcoao woj.kowy oddział honorowy, 
dzimy tę gwardję kobiecą, tworzącą szpaler

nać sąd, że działałeś w obronie własnywych, namiotu, nasiona, kilkunastu ksią­
żek i zapasu pożywienia. Nikt mule 
nie pytał skąd przybyłem lub dokąd 
^ię u-daję. Wyjechałem z Rio de Ja­
neiro i po długiej wędrówce przez stepy 
i puszcze przybyłem na to miejsce tak 
bardzo oddalone od świata cywilizowa­
nego i w ukryciu łat piętnaście już tu 
siedzę.

— I nie próbowałeś dowiedzieć się 
o dziecku? Nie psałeś do owiego Mi­
chała? — zapytał Winters.

— Nie. Wiem, że gdyby policja ncw- 
y-orśka wpadła na mój trop, potrafiliby 
i stąd mnie wyciągnąć. A żyć pragnę, 
bo mam przecież nadzieję, że może kie­
dyś ujrzę jeszcze to foiedjoe dziecię,, 
któremu okrutny los odebrał imatkę i 
ojca.

Winters zamyślił się głęboko, Prze­
szedł się kilka razy do palisady i zpo- 
wrotom i stanąwszy przed osadnikiem, 
nzeikł: >

— A jiednak, zdaje mi się, że źle zro­
biłeś uciekając. Z tego co mi powie­
działeś przypuszczam, że ten Michał 
najwidoczniej miał jolkiś 'interes w wy­
prawieniu cię z 'kraju. Sam mówisz, że 
sirzeratcś we własnej Obronie i d)0> tego 
w stanie oszołomienia alkoholem...

— Talk. Ale czyż miałem na to świad­
ków? Michał nie był obecny przy strze­
laniu i nie mógłby świadczyć, że byłem 
sprowokowany i strzeliłem we własnej' 
obronie. Sam mi to mówił...

— Gdybyś jednak zamiast kryć się i 
uciekać, dobrowolnie oddał się w ręce 
pollicji, wątpę, żeby czyn twój uznano 
za morderstwo śmiercią karalne. Nie 
znam tego Michała, alle coś mi mówi, że 
to człowiek zły i przewrotny, który miał 
cel jakiś w wyprawieniu cię z kraju. 
Bardzo być może, że chciał poizbyć się 
wierzyciela... Wszak był ci winien dwa 
tysiące dolarów ,a to w każdym razie 
suma znaczna. Jedz, bracie, ze mną do 
Stanów. Pod przybraniem nazwiskiem 
będziesz mógł ujrzeć twoją córkę i prze­
konać się, jakim opiekunem jest dlia niej 
ów Michał. Jestem pewny, że przy po­
mocy dobrego adwokata zdołasz oczyś­
cić się z zarzutu morderstwa i przefco-
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go życia.
— Nie, bracie. Ja jeszcze nie wrócę, 

choć serce rwie mi się do mojej Ha­
neczki. Ale niebu dziękuję że zesłało 
ml ciebie. Ty pojedziesz do New Yorku 
i zawieziesz Haneczce list ode mnie ito, 
co przez piętnaście lat dla niej 'uzbie­
rałem. Chodź ze mną do domu. Pokażę 
ci. posag mojej córki.

Pociągnął za sobą Wintersa i weszli 
razem do izby. Osadnik wyjął ze skryt­
ki w podłodze woreczek płócienny i po­
kazując go Wintersowi rzekł:

— Niewielka bo paczuszka, ale war­
tość ma ęgromną. Patrz, co znalazłem 
w górach Moutanjii!

Rozwiązał sznurek i wysypał na stół 
zawartość woreczka.

— Widzisz? Topazy, ametysty, szafiry 
i kilkanaście szmaragdów. Nawet rubi­
nów sporo znajdziesz w tej kupce ka­
myków. Znam się na tern, niechże i 
wiem, że wartość ty>ch kamieni ni co szl i­
fowanych przechodzi sio tysięcy dola­
rów. Może nawet znacznie więcej'. Nie 
mam wagi i dokładnie wartości ich <o- 
znaczyć nie mogę.

Winters osłupiał na widok takiegoi 
skarb.u rozsypanego na stole.

— Połowa z t-ego- dla ciebie — rzeikł 
osadnik. — Drugą oddasz Haneczce, 
Wraz z listem od ojca. Wystarczy jej 
i lobie. A wzamłan poproszę cię, żebyś 
dokładnie zbadał, jakim opiekunem jest 
dla niej Michał... Słowa twoje zaniepo­
koiły mnie. Dreszcz mnie przejmuje na 
myśli, że ona, moja córka, w rękach 
złvch ludzi się znarduj-e. A gdy przyłię- 
dzlesz do New Yorku, dowiesz się, czy 
pojzukiwany od lat przeszło piętnastu 
za zabicie Gerbera Władysław Burski, 
Walter Burki, jak minie Amerykanie na­
zywali, może wrócić bez narażenia się 
na śmierć w krześle elektryczne m.

Rozdzielił na dwie połowy kupkę ka­
mieni i wskazując je Winiersowii, mó­
wił dalej:

— Wybiierz jedną część cliła siebie. 
Łatwo potrafisz sprzedać te kamienie w 
Stanach. Zapewnisz spokojny los swej 
rodzinie...



-Winters zgarnął kalmyki zpowroitem 
na jedną kupkę i odparł spokojnie:

— Chcesz mi płacić za to, czego jesz­
cze nie zrobiłem. Powierzasz mi mają­
tek cały i chcesz, żebym przyjął połowię 
jego- dla siebie. A czemże zapłacę ci za 
to co dla mnie uczyniłeś? Czem zapłaci 
ci moja Mary, że uratowałeś jej męża? 
czem dziecko, linoje, że wyrwałeś ojca 
ze szponów śmierci? Wezmę te 'kamie­
nie i oddam je twej córce, a część ich 
przeznaczę na wydatki w twojej spra­
wie. Pójdę, bo widzę, że dla twojego 
dobra iść powinienem. Ale wynagrodze­
nia żadnego od ciebie nie przyjmę, ho 
i tak dłużnikiem, twoim na zawsze zo­
stanę.

Burski podał mu przez stół rękę. 
Spojrzeli sobie w oczy. Zrozumieli się 
doskonale.

— Dobrze — rzeki po chwili Burski, 
udając, że przeciera oczy. Wstydził się 
łez, które gwałtem mu napływały.

Anioł prawdziwej przyjaźni otoczył 
tych dwóch ludzi swemi skrzydłami 
i spokój spłynął zupełny na ich dusze. 
Uczuli, że zostali przyjaciółmi na śmierć 
i' życie.

Długo w noc rozmawiali jeszcze i snu­
li plany na przyszłość. Winters próbo­
wał wszellkiemi sposobami namawiać 
Burskiego, żeby razem z nim wybrał się 
zpowroitem, do Stanów, ale osadnik sta­
nowczo' sprzeciwiał się temu i oświad­
czył, że powróci dopiero wtedy, gdy 
Winters dostarczy mu wiadomości o 
Haneczce.

■— Na razie — rzekł — musimy po­
myśleć o umożliwieniu powrotu tobie, 
mój- przyjacielu. Nie łatwa to prze­
prawa i dobrze musisz się przygotować 
do podróży do najbliższego portu. Prze- 
dewszystkiem imusimy postarać się o 
konia albo mula, bo. przecież nie prze­
dostaniesz się przez puszcze piechotą. 
Ubranie dla ciebie i strzelhina znajdzie 
się u mnie, ale po- szkapę trzeba będzie 
udać się gdzieś między łudzi. Mam lu 
kilkanaście brazylijskich mitlirejsów, 
może uda się sprzedać kilka skór, lo 
i wystarczy na kupno jakiego czworo­
noga.

Jakoż zaraz na drugi dzień Burski zo­
stawił donn pod opieką Wintersa i za­
brawszy z sobą pożywienie pa kilka 
dni, puścił się w stronę najbliższej osa­
dy. Trudna to była i niebezpieczna po­
dróż przez dzikie wertepy i puszcze,, 
ale myśl, że może za kilka miesięcy do­
wie się o losach córki, dodawała Bur­
skiemu sił i otuchy.

Po dziesięciu dniach uciążliwego mar­
szu -dotarł do- osady, zamieszkane-ji przeizi 
kilka rodzin białych kolonistów, gdzie 
sprzedał przyniesione śkóry gójrskich 
niedźwiedzi i -dodawszy do uzyskanej 
s-umy brazylijskie milrej-sy, otrzymał 
niedużego, ale silnego- konia, zaprawio­
nego do podróży przez bezdroża. Po­
wrotną' drogę odbył wygodniej i szyb­
ciej i po dwóch tygodniach od chwiliii 
wyruszenia z domu powitał iocze!kują-cc- 
go- nań Wiintersa.

Nie długo trwały dalsze przygotowa­
nia. Jakkolwiek Burski z żalem myślal 
o o-djieździe przyjaciela, sam naglił da 
podróży.

— Jedź, bracie — mówił — i staraj 
się jak najprędzej zawiadomić mnie o

Na 1000-kilometrowej trasie Chicago—Denver uruchomiono lokomotywy o linji aerodynamicznej, jak 
to widzimy na naszem zdjęciu. Lokomotywy te jadą z szybkością 100 kim. na godzinę.

wszystkiem. Tyle lat przeżyłem tu w 
samotności, to jeszcze choćby i rok cały 
przeżyję. Spodziewam się jednak, że 
wcześmej- zastanę list od ciebie w San 
Sebastiano. ■ Za cztery miesiące pójdę 
tam i dowiem się. A pot-e/n to jnż co 
miesiąc będę tam zajeżdżał, bo przy 
pierwszej bytności muszę postarać się 
o kuca dla siebie. Skór mam dosyć, to. 
i pieniądze na koinia znajdą się u tam­
tejszych kupców.

Nadszedł wreszcie dzień pożegnania. 
Uwiązany do palisady stał koń Wintersa 
obładowany kilkoma skórami dzikich 
zwierząt, sporym zapasem wędzonego 
mięsa, małym namiotem i niezbędnemu 
naczyni ami d-o gotowania, Podróż d o 
portu była długa, i mogła trwać około 
dziesięciu tygodni, więc Winters mli­
sia! mieć przy sobie wszystko -potrzebne 
do urządzania postojów i przygotowy­
wania pożywienia. Miał więc w jukach 
woreczek fasoli, zapas listków .,hervy‘:, 
trochę soli, blaszankę miiodn, mającego 
zastępować cukier do herbaty, a raczej 
do o-dwa-ru z hervy. patelnię i kilka 
garnków.

Dwa pasy z ładunkami do strzeliłby 
miał skrzyżowane na piersi, a na go-łem 
cielle opasywał go płócienny trzos, w 
którym zaszyte były pojedynczo drogie 
kamienie, powierzone mu przez Bur­
skiego. Nikt by nie przypuszczał, pa­
trząc na Wintersa ubranego w dobrze 
przytniszczony kubrak skórzany i wy- 
szarzałe pa-ntailo-ny, że ten człowiek ma 
przy sobie skarb, wartości wielu dzie­
siątek tysięcy dolarów.

Wyglądał zdrowo i czerstwo-. Jedy­
nym śladem przebytej' choroby i ran 
była wąsika szrama na jego- twiarzy, po­
chodząca od cięcia nożem podczas na­
padu bandy l ów.

Wyszli obydwaj przed palis-adę. Twa­
rze ich były powaiżne i spokojne. Tyl­
ko w oczach Burskiegoi odbijał się wy­
raz smutku i gwałtem wstrzymywanego 
rozrzewnienia. Na myśl, że za chwilę
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znów zostanie sam, ogarniała go szalo­
na -tęsknota, ale tłumił ją wysiłkiem, 
woli i udawał, że rozstanie z Wimtersiem 
lekko mu przychodzi.

Winters był człowiekiem doświadczo­
nym i z sercem. Żal mu było Burskie­
go, ale zdawał sobie sprawę, że im prę­
dzej pójdzie i dos-tanie się do Stanów 
Zjednoczonych, -tern w-cześniiej j-ego- wy­
bawca dostanie wiadomości o córce. Go-' 
lów zupełnie do drogi podał osadnikowi 
rękę, którą ten serdecznie uścisnął, i 
rzelkł swobodnie:

— No, czas na mnie. Nie jesteśmy 
staremi babami, żeby urządzać sceny 
pożegnania z wzdychaniem i łzami. Ja- 
dę. bo tego wymaga moje jak i twoje 
dobro. W każdym razie możesz mieć 
pewność, że niedługo dostaniesz wia­
domość -ode mnie. Kamyki zaś oddam 
do rąk twej córki razem z listem. Bądź 
zdrów, bracie. i zostawaj z Bogiem! A 
nie trać • nadziel i nie poddawaj się 
smutnym myśl oni. bo wszystko- jeszcze 
diolbrze się ułoży.

Wsiadł na konia i nie czekając na od­
powiedź Burskiego ruszył w stronę 
puszczy.

Długo słał samotnik. przed palisadą 
i patrzył w stronę, dokąd Winters od­
jechał. Coraz silniejsze wzruszenie go 
ogarniało- i tęsknota coraz więcej- mu 
ciążyła. A gdy wszedł do domu, siadł 
na fotelu nawpro-st wiszący cli n-a ścia­
nie fotogra-fij i kilka godzin przetrwał 
na rozmyślaniu i wspomnieniach. Roz­
pamiętywał słowa Wintersa i wierzył, 
że len człowiek uczyni wszystko, aby 
umożliwić mu powrót do ukochanej 
córki.

Następny ranek zastał go spokojnym 
i pogodzonym z samotnością.

I rozpoczęły się dla samotnego -osad­
nika długie dni wyczekiwania, ale 
dniom tym przyświecała nadzieja po­
wrotu do Haneczki.

(Ciąg dalszy w inast. numerze.)



MAftJA REUlT'

Zem sia Cyganki
P O W IE Ś Ć

Baronowa staje na progu a za nią Marla. Baran 
ruchem powolnym schyla się do stóp dziewczyny 
i składa na nich pocałunek. Rozpaczliwy okrzyk 
rozlega się od drzwi. Baronowa podbiega do męża, 
szarpie go za ramię, woła:

— Coś zrobił ze Stefanikiem? Gdzieś mi go zabrał?
Biega po pokoju, szuka dziecka. Rozrzuca po­

duszki, zagląda do szaf. Marta przerażona podbiega 
do Mścisławy i w oburzeniu podnosi na nią rękę, 
ale pod wzrokiem cyganki opuszcza ją i cofa się 
w panicznym przestrachu.

Mśdsława puszcza (rękę barona :i z okrutnym 
uśmiechem triumfu wychodzi z gabinetu.

Jest zadowoloną 'z siebie. Pomściła stokrotnie 
matkę! Odchodzi, by wrócić jeszcze raz, gdy wybije 
godzina dla nowego ciosu, jeszcze boleśniejszego. 
Wychodzi spokojna, radosna, dumna ze swej zemsty.

Idzie w świat na poszukiwanie drugiego krzyw­
dziciela, swego ojca! Wie, gdzie go szukać, pewna 
jest powodzenia swego planu.

Baron po jej wyjściu podnosi się z klęczek z miną 
człowieka, budzącego się ze snu. Patrzy ze zdziwie­
niem na żonę, stojącą w zadumie, na pła-czącą słu­
żącą, nie rozumiejąc, o co chodzi. Zbliża się do żony, 
ale ta odpycha go z dzikim okrzykiem:

— Ona tu była, Zoryna, i chciała zabrać mi 
dziecko!

Chwyta poduszkę z fotelu i tuli ją do siebie.
— Śpij, Stefaniku, nie bój się, nie oddam cię ni­

komu, mama cię sama zaniesie do łóżeczka.
Kołysze poduszkę w ramionach i wychodzi z po­

koju.

Cios, jaki spadł na Karola, gdy dowiedział się 
od lekarza, że żona jego postradała zmysły, i gdy 
służąca powiedziała mu, co było tego przyczyną, był 
tak wielki, że baron postarzał się o lat dziesięć, przy­
garbił się, posiwiał. Żonę zawiózł do domu obłąka­
nych, a sam zamknął się w zamku, ze wspomnie­
niami i pamiątkami po dziecku. Majątek zapisał swo­
jemu siostrzeńcowi, Horacemu Erwigowi.

Przed paroma łaty zaręczył się z Beatą Borowską. 
Smutne dzieciństwo w domu zubożałym, wpływ zac­
nej., rozumnej matki chroniły go od złego wpływu 
otoczenia. Nie widziano go nigdy w towarzystwie 
hulaków i utracjiuszójw. 'Nigdy nie spotykano go 
również przy zielonym stoliku.

Był miły, uprzejmy, uczynny dla kolegów, ugrzecz- 
niony dla kobiet, ale trzymał się od nich z daleka. 
Wolne chwile spędzał z narzeczoną, albo z matką. 
Śmiano się z niego w pułku. Docinano mu, ale on 
nie zrażał się tem.

Przyszłe dziedzictwo nie oszołomiło go. Ucieszył 
się serdecznie, ze względu pa Beatę, gdyż bolała go 
nierówność majątkowa, jaka istniała między nimi. 
Bał się posądzenia, że w jego miłości ku Beacie 
przedewszystkiem jej magnacka fortuna odegrała 
większą rol>ę.

ROZDZIAŁ VIII.

Szlakiem zemsty.
Salony hrabiów Gronowskich modne były przed 

laty. Ale stopniowo, w miarę, jak topniały, miljony, 1 
magnackiej fortuny, nadwyrężanej przez utracju- 
szostwo hr. Gronowskiego, namiętnego karciarza, 
opustoszały salony, mało kto w nich bywał, wresz­
cie przestano je zupełnie odwiedzać. Poszli w za­
pomnienie ich właściciele. Nikt nawet nie spostrzegł,

4) -
jak usunął się ze świata hrabia Gronowski. Nie 
interesowano się zupełnie losem jcgo! żony.

Aż nagle ożyło ciche od dawna mieszkanie hra­
biny Gronowskiej. W dniach przyjęć było znowu 
gwarno i rojno. Brzęczały ostrogi, szeleściły jed­
wabne stroje damskie, rozbrzmiewał gwar głosów 
męskich, słychać hyło srebrne głoisiki pań i panienek. 
Hrabina odżyła, poweselała, przeżywała po raz wtóry, 
swą młodość, kiedy to za życia męża, w pierwszych 
latach po ślubie, bawiono się u niej wesoło. I zno­
wu, jak dawniej, rzucała pieniędzmi, przyjęcia jej 
odzyskały swą dawną świetność i przyciągały tłumy 
znajomych, siaty się ośrodkiem życia towarzyskiego.

Główną atrakcją tych przyjęć stanowiła piękna 
Karina Royoła, siostrzenica hrabiny, Hiszpanka 
z pochodzenia, wychowana w Polsce. Śliczna ta 
dziewczyna o czarnych, niepokojących oczach, nad­
zwyczaj elegancko ubrana, była nieczuła na zaloty, 
młodzieńców, obojętna na krytyczne uwagi i spojrze­
nia starszych pań i zazdrosnych matek, córek na
wydaniu.

Była uprzejmą, grzeczną, ale uprzejmość ta była 
nacechowana niezwykłą dumą, niepozwalającą na 
poufałość.

Była dopiero godzina czwarta, ale dzień był je­
sienny, ponury i ciemny. Zapalono więc światła, 
rozpalono ogień w kominkach, w salonach zapano­
wała miła atmosfera ciepła. W salonach było je­
szcze pusto. Tylko Karina w skromnej, jasnej su­
kience siedzi przy pianinie i gra.

Lokaj podnosi portjerę i wpuszcza do pokoju Ho­
racego Erwiga, który na widok młodej panny cofa 
się zmieszany, Karina uśmiecha się do niego i mówi:

— Ciocia zaraz nadejdzie.
Horacy uśmiecha się radośnie i z wyciągniętą 

dłonią Ubliża się do dziewczyny.
— Ah, to pani jest tą siostrzenicą hrabiny Gro­

nowskiej, o której całe miasto mówi.
Przedstawił się: ?
— Jestem Erwig Horacy.
Karinie podoba się ten przystojny ułan o oczach 

lazurowych, o szczerem i ciepłem spojrzeniu. Jest 
tc pierwszy mężczyzna, który wzbudził w niej za­
interesowanie.

Uśmiecha się więc do meg-o i podając swą dłoń, 
pyta:

— Czy pan jest krewnym barona Karola?
— Tak.
Młoda panna wywarła na Horacym wielkie wra­

żenie. Zwierza się jej więc szczerze, że jest nietylko 
krewnym, ale i spadkobiercą barona Erwiga. Opo­
wiada jej o strasznej tragedji rodziny Erwigów^ 
o tem, jak baronowa dostała obłąkania zmysłów pa 
strasznej śmierci jej jedynaka.

Karina słuchając go zamyśliła się. Oczy jej stają 
się niezwykłe duże i ponure, twarz przybiera wy­
raz zaciętości.

Horacego uderza ta zmiana wyrazu twarzy i wy­
wołuje pewien niepokój. Nie może powstrzymać 
się od słów: v . .

Jakie pani ma dziwne oczy.
Dziewczyna otrząsa się z zadumy. Twarz jej 

przybiera zwykły,spokojny wyraz, oczy łagodnieją, 
stają się nawet zalotne. Przechyla filuternie główkę 
i zapytuje:

— Nie podobają się panu moje oczy?
Horacju&z porusza się na krześle. Na twarzy 

jego maluje się szczery zachwyt:
— Oczy pani są śliczne, piękniejszych nie wi­

działem.
I mówi prawdę, gdyż oczy. Kariny są naprawdę 

piękne — ciemne, przepastne, imigotliwe, światło 
łamie się w nich tysiącem błysków, a jednocześnie 
są zimne, wyniosłe, o nieuchwytnym wyrazie.

Zjawia się pani domu, następują powitania, wy­
miana banalnych słów. Horacy tłumaczy się, że do­
tąd nie hył u niej., gdyż bawił u wuja na zamku.
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Hrabina udaje współczucie. Niezbyt przejęta siśj 
tą całą tragedją, gdyż mało znała barona i jego 
żonę.

Goście schodzą się grupami i wkrótce salon roz­
brzmiewa gwarem śmiechów. Ostatni przychodzą 
hrahiostwo Czachowicze. Gdy tokaj wymienił ich 
nazwisko, Karina urwała w pól słowa rozmowę, 
którą prowadziła z młodym dyplomatą wtoskim 
i skupiła się w sobie cała w oczekiwaniu.

Oczy jej twardym błyskiem uderzyły w twarz 
wchodząoego. Niewiele się zmienił od czasów zna­
jomości z Zoryną. Wyglądał prawie lak, jak na 
fotografji, trochę poważniej tylko.

Wzrok ostry przeniosła na szczupłą, wiotką, pra­
wie że dziewczęcą postać hrabiny, niewiele starszej 
od niej, o szafirowych oczach i nieśmiałem spojrze­
niu. Karina uśmiechnęła się okrutnie.

Ten uśmiech szatański, przewijający się po ślicz­
nych ustach o odcieniu bladego koralu, niemile 
dotknął Horacego, który nie spuszczał z oczu pięk­
nej Hiszpanki.

Nie mógł zrozumieć, co się z nim działo. Urok 
tej oryginalnie pięknej dziewczyny palii go. Każde 
jej spojrzenie, ruch, uśmiech, zapadały głęboko 
w jego duszę, jako niepokojące, rozkoszne widzia­
dło.

Gospodyni wita się serdecznie z przybyłymi, przed­
stawia swą siostrzenicę. Hrabia Czachowicz wita 
Karinę uprzejmie, patrzy na nią z natężeniem.

Ma wrażenie, że ją gdzieś widział, że nie jest mu 
obcą.

Karina wytrzymuje jego wzrok spokojnie. Lokaj 
przynosi herbatę, klórą Karina podaje obecnym, po­
prosiwszy Horacego, by jej pomagał. Odbierając fili­
żankę z rąk Kariny, hrabia Czachowicz nie mógł 
się oprzeć nurtującej go ciekawości. Spogląda się 
na nią badawczo i mówi:

— Ja panią gdzieś widziałem...
Karina mruży na chwilę oczy, poczem otwiera 

je nagle szeroko i uśmiechając się zagadkowo, mówi:
— Ja hrabiego widzę po raz pierwszy.
Nie uspokajają go jednak te słowa, gdyż w duszy 

jego błąka się niejasne przeczucie, iż piękna la 
Hiszpanka nie jest mu obcą, że jakieś wspólne prze­
życia łączą ich ze sobą. Spogląda na jej twarz 
spokojną, zalotną. Stoi obok Horacego przy p aninie 
i rozmawia z nim wesoło. Hrabia Czachowicz gubi 
się w domysłach. Napróżno jednak sięga pamięcią 
w przeszłość, męczy się. Nie może jednak przywołać' 
sobie w pamięci scen, w których występowała La 
zagadkowa dziewczyna.

Gdy rozeszli się goście, Karina usiadła w miękkim 
fotelu przy kominku, na którym dogasał ogień 
i poczęła marzyć, jak młoda panienka, przed Którą 
otwiera się życie.

Ciotka udała się do hrabiny Czernowej. Pragnęła, 
by jej syn ożenił się z bogatą jedynaczką hrabio- 
siwa Czernych. Dziewczyna nie była ani ładną, ani 
nie odznaczała się wybitną inlebigencją. Ol, b\a!a 
przeciętną panną na wydaniu. Jedynie nieprzecięt­
nym był jiej posag, sięgający kilku miljonów zło­
tych. To też dużo złolej młodzieży zabiegało o wzglę­
dy hrabianki Emilji, klórą jednak przychylniej od­
nosiła się tyllko do syna hrabiny Gronowskiej. Hen­
ryk, pragnąc się pozbyć długów, nie mogąc dłużej 
znosić błyszczącej nędzy swej egzystencji, nie tracił 
czasu i oblegał fortecę wytrwale, nie dopuszcza­
jąc innych współzawodników. I dziś był zaproszony 
z matką do hrabiów Czernych.

Dla Kariny wizyta ta w ścisłem kółku, w towa­
rzystwie dwócli mam, ograniczonej, rozpieszczonej 
panny i banalnego łowcy posagowego, jakim był 
Henryk, była zbyt nudnem spędzeniem czasu. Wy­
mówiła się od niej bólem głowy i pozostała sama ze 
swemi myślami i marzeniami.

Marzyła o Horacym. Zamknęła oczy, by wywołać 
jego wizję, przyszło jej na myśl, jakby to dobrze 
było mieć go przy, sobie, tulić się do niego, być

całowaną przez te cudne, męskie usta. Krew nabie­
gała jej do twarzy.

Wyciąga władczo ręce przed siebie: „Będziesz 
moim!“...

Nazajutrz przeżywała wspomnienia ubiegłego dnia. 
Przypominał się jej hrabia Czachowicz. Postać jego 
rysuje jej się w myśli. Na jego wspomnienie twarz 
Kariny lodowacieje, przybiera wyraz zacięty, oczy 
ciemnieją i gorzeją zbowrogim blaskiem.

Wypręża się w łóżku, jakby próbując swych sił fi­
zycznych. Oczyma wzbija się w wywołaną przez 
siebie wizję. |

Na zaciśniętych ustach wykwita uśmiech szatański, 
złośliwy tryumf, oczy żarzą się jakąś myślą i limą 
w przestrzeń niby nakaz królewski i rozkaz nieod­
wołalny.

— Przyjdziecie do mnie obydwaj.
Poranek spędziła z hrabiną w mieście na ro­

bieniu sprawunków, przeglądzie nowych modeli.
Około godziny czwartej starannie ubrana wyszła, 

kierując się w sLronę parku. Po drodze spoi kala 
idącego wolno, z miną znudzoną, Horacego. Ujrzaw­
szy ją, rozpromienił się cały i prosił o pozwolenie 
towarzyszenia jej.

Karina zgodziła się chętnie, on uradowany przy 
spolkanłu opowiadał jej i czul bezwiednie, że spotka 
ją tu właśnie. Dopiero zapadający mrok wypłoszył 
ich z parku. Karina pożegnała się z Horacym i po­
spieszyła w stronę dworca. Na pożegnanie rzuciła 
mu słowa:

— Zobaczymy się jutro, nieprawdaż?
Odkłomł się z radością. Pod urokiem tej czaro­

dziejski zapomniał nawet, że jutro ma przyjechać 
jego narzeczona i że jego obowiązkiem jesl pójść 
na jej spotkanie. I nagle uprzytomnił sobie, że 
miłość jego dla Beaty była nikłą i bladą wobec lego 
uczucia, jakiem zapłonął dla tej nowej dziewczyny, 
klórą stanęła na drodze jego życia.

Wracał do siebie pełen radosnych wspomnień 
i wrażeń.

Karina szła spofcojina, opanowana. Spotkała hra­
biego Czachowicza. Nie poznał jej narazie, mijał ją 
obojętnie.

Karina z udaną radością wyciągnęła do niego 
rękę, wołając z uroczym uśmiechem:

— Co za mile spotkania mam dzisiaj! Dopiero co 
pożegnałam się z hrabią Horacym, a znowu pana 
spotykam.

Uścisnęła jego ręlkę serdecznie.
Poszedł z nią, pociągnięty jej uprzejmością. Po­

czuł się odrazu młodszym o jakieś łat dwadzieścia.
Kochał swą żonę szczerze i głęboko, ale czyż 

istnieje na świecie mężczyzna, któryby się oparł 
czarowi lej pięknej dziewczyny?

Czachowicz rzucił żartobliwie:
— Pod urokiem pani spojrzenia gotów jestem za­

pomnieć, że mógłbym być ojcem pani.
Karina spojrzała na niego kokieteryjnie.
— Woiałąibym, żeby pan był moim mężem, niż 

ojcem!
Hrabia spojrzał na nią z ukosa, chcąc z jej olilicza 

odgadnąć, co ma oznaczać jej kokieteryjne zacho­
wanie. Ale niczego nie mógł wyczytać z jej spokoj­
nej, pogodnej lwa>rży~i rozweselonych oczu. Podraż­
niło go to nieco, odparł więc drwiąco:

— Nioświetnych ma pani dzisiaj przygodnych 
towarzyszy. Horacy — narzeczony i zakochany, ja 
zaś — siary i żonaty, nie możemy przedstawiać dla 
pani niczego interesującego.

Wspomnienie o Horacym, o jego narzeczonej — 
zabolało Karinę, ale po chwili opanowała się i znów 
zalotny uśmieszek ukazał się na jej usLach, i oczy 
zamigotały drażniącym błyskiem.

— A czy. pan nie wie, że zakazany owoc z cu­
dzego ogrodu lepiej smakuje?

Czachowicz zatrzymał się i spojrzawszy jej 
w twarz, zapylał poważnie:

— A czy pani naprawdę tak sądzi?
Twarz Kariny przybrała wyraz twardy, zimny.
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— Śerce nic zawsze jest posłuszne głosowi roz­
sądku — odrzekła w zamyśleniu.

Powiedziawszy lo. jakby się zlękła swych słów. 
Sposlrzegta, że slanęli przed domem, w klóryin 
mieszkała. Nie pożegnała się jednak z hrabią, po­
prosiła go na górę na herbatę.

Czachowicz, jakby wiedziony jakąś tajemną siłą 
poszedł za nią.

W salonie zasłali Henryka Gronowskiego z mat­
ką. Oboje mieli miny uroczyste, lekko zakłopotane. 
Karina zrozumiała. Ze słodką miną zwróciła 9ię do 
hrabiny, polecając jej swoją torebkę.

— Ciociu, zapomniałam ci oddać cztorysta zło­
tych, są w tym woreczku.

Oczy hrabiny zamigotały chciwością. Henrykowi 
mina poweselała. Pożegnał się uprzejmie i wyszedł 
z salonu. Po chwili wyszła i hrabina. Gdy drzwi 
zamknęły się za nimi, Karina roześmiała się i sia­
dając obok hrabiego, cichym głosem wyjaśniła:

— Żadnych pieniędzy od ciotki nie •otrzymałam, 
ale widząc ich miny ,domyśliłam się. że piękny He­
nio zgrał się znowu, jak zwykle, w karty. Chciałam 
się ich pozbyć z salonu, abv pozostać z patnem sama.

Po tych słowach zerwała się nagle, poprawiła 
ogień na kominku i usiadł a, już nie obok hrabiego, 
lecz na fotelu o parę kroków od Czachowicza. Wpa­
trzyła się w niego swemi przepasLnemi źrenicami 
i zagadnęła go nagle:

— Czy hrabia wierzy w metapsychozę? Bo ja 
wierzę, jestem pewną, że kiedyś, przed tysiącem lat 
istoty należały do siebie.

Czachowicz na pytanie to nie dał odpowiedzi, 
aJe w duszy jego zrodziło się przypuszczenie, że jed­
nak dziewczyna ta ma rację, że kiedyś musieli 
się gdzieś spotkać. A ona mówiła dalej:

— Nie zauważył pan w życiu swem, że czasami 
osoba piękna wzbudza w nas niechęć i odrazę, gdy 
tymczasem inna, niepozorna — wywołuje wrażenie 
kogoś bardzo nam miłego?

I patrzała mu w oczy gorąco, namiętnie. A robiła 
przy tern minę naiwną, wprost dziecięcą.

Czachowicz rozpalał się pragnieniem pochwyce­
nia w objęcia tej rozkosznej dziewczyny, przypar­
cia ustami do jej warg, przymknięcia pocałunkami 
przepięknych oczu. A Karina z miną poważną, jak­
by skupioną, ciągnęła wolno.-

— Taki naprzyklad Henryk Gronowski i ja. On 
jest młodym, dorodnym mężczyzną, ja również jestem 
młodą i przystojną, a mimo to znosić się nie może­
my! Drażni go wprost moja obecność, mnie zaś 
działa on na nerwy. Nie widzi on we mnie kobiety, 
ani ja w nim mężczyzny. Działamy na siebie nawza­
jem odpychająco. Gdy tymczasem dla pana poczu­
łam odrazu jakąś wielką gorącą sympalję.

Czachowicz nie mógł już dłużej panować nad 
sobą. Wstał z miejsca, podszedł do Kariny, nachylił 
się nad nią i przywarł gorącemi wargami do dłoni 
jej splecionych na kolanach. Z trudem udało się 
Karinie wyrwać je z jego gorących uścisków i szep­
nąć:

— Ciotka idzie!
Wyprostował się, zagryzł mocno wargi, poprawił 

spadające na czoło włosy.
Do salonu weszła hrabina Gronowska. Czacho­

wicz pożegnał się i szybko wyszedł. Hrabina zwró­
ciła się do Kariny ze słowami:

— Dziękuję ci, jesteś bardzo miła i dobra. Tak 
odrazu sama domyśliłaś się, że jesteśmy w ciężkich 
kłopotach pieniężnych. Henryk oświadczył się 
o Emilję i został przyjęty, ale narzeczeństwo wyma­
gać będzie zwiększonych wydatków, na kwiaty, pre­
zenty, bilety do teatru. Przyjechał do mnie laki 
rozradowany, a ja musiałam mu odmówić pieniędzy, 
gdyż nie miałam już nic. To, co otrzymałam od 
ciebie, wydaliśmy już.

Karina uśmiecha się życzliwie i ściska rękę stra­
pionej kobiety.

— Pożyczę cioci z przyjemnością i większą sumę, 
gdyż jestem wam bardzo życzliwa.

Cieszę się, że Henrykowi tak dobrze życie się 
układa.

Hrabina przytuliła Karinę do siebie. Hiszpanka 
tym gestem wspaniałomyślnym zdobyła sobie całko­
wicie serce zaślepionej maLki, a tak strapionej i nie­
spokojnej o los jeTłynaka. Zapewniła sobie jej popar­
cie i jej wyrozumiałość.

• • i
«

Hrabia Czachowicz wróciwszy do domu, miał 
czas jedynie przebrać się do obiadu. Gdy wszedł 
do salonu, hrabina siedziała w fotelu, przeglądając 
najnowsze ilustracje.

Obrzucił wzrokiem jej zgrabną postać, która w nim 
dawniej budziła tyle namiętności i zachwytu. Dziś, 
żona jego wydała mu się szLywna, bez życia i bez 
wdzięku.

Porównywał ją w myśli z Kariną i serce jego 
wezbrało żalem, że to nie tamta tu siedzi, że nie 
z tamtą zasiędzie do obiadu.

Trucizna wsączona w duszę hrabiego przez na­
miętną Hiszpankę, działała...

Czachowicz nie zauważył zdziwionych spojrzeń 
żony, klórą dotknęło jego zachowanie się Zapom­
niał nawet przywitać się z nią, nie zapylał jak spę­
dziła dzień.

W czasie obiadu hrabina przerwała nagle panu­
jące przy stole milczenie i rzekła:

— Simon Pop był dzisiaj popołudniu.
Czekała, jiak przyjmie lę wiadomość, lekko zaru­

mieniona. Ale mąż powtórzył tylko bezmyślnie.
Taik? Był?
Zmarszczyła brwi rozgniewana, ale nie poruszała 

już więcej tego tematu.

Przyjęcia u hrabiostwa Czernych uważane były 
za najelegantsze w calem mieście. Być zaproszonym 
do ich salonów, znaczyło dostąpić najwyższego za­
szczytu.

Karina na wizytę tę ubierała się z niezwykłą sta­
rannością. Chciała olśnić wszystkich urodą. I rze­
czywiście wyglądała nadzwyczaj ponętnie w blado­
różowej sukni, z drogocennemu perłami swej babki 
na szyi.

Gdy weszła na salę, oczy wszystkich kierowały 
się na nią pełne podziwu i zachwytu, ale ona obo­
jętnie przebiegała wzrokiem twarze mężczyzn, szu­
kając wśród nich tylko dwuch, pierwszego dostrzegła 
Horacego, który jakby niepewny usunął się na bok. 
Zwarły się ich oczy i powiedziały soibie dużo, a po­
tem cofnęły się, odbiegły od siebie, by nie zwracać 
uwagi obcych osób.

Karinę otoczył rój czarnych fraków. Witała się 
uprzejmie, ale Obojętnie, czekając na hrabiego Cza­
chowicza. Ujrzała go nieco później, gdy wchodził 
z żoną. Zauważyła, że szukał kogoś wzrokiem. 
Schwyciła jego spojrzenie i przekonała się po błysku 
zadowolenia, że bo ją właśnie szukały jego qczy.

Dotarli do siebie. Z hrabiną zamieniła lekki uścisk 
dłoni, rękę hrabiego przetrzymała dłużej, na co on 
odpowiedział mocnym uściskiem.

Karina wmieszała się w grono pań. Odnosiły się 
one do niej rozmaicie. Te, które życie spędziły 
na podróżach po świecie i spotykały różnego rodzaju 
osoby — lubiły ją i garnęły się do niej. Inne znowu 
panie, przeważnie starsze, patrzyły na Karinę niedo­
wierzająco i podejrzliwie, gdyż była ona prawie że 
nieznaną w arystokrałycznem towarzystwie.

Otoczona gronem młodych kobiet, słucha przez 
chwilę plotek towarzyskich, ale oczy jej błądzą po 
sali. W rogu pokoju, cokolwiek oddaloną od reszty 
towarzystwa ujrzała siedzącą hrabinę Czachowicz, 
rozmawiającą z młodym rumuńskim allachć wojsko­
wym, Simonem Popem.

(Ciąg dalszy w następnym numerze.)
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Kraina szczerości i naszych irosĴ
Kaddg CzytelniĄ „Moich Powl&Sci” ma prawo pisać do tego działa

Dobre rady p. Zofii

ADRESY!
O adresy, celem przesłania listów, znajdu­

jących się w redakcji, są proszeni: „Wiatrem 
podszyty" —- „Smutny Edek" — „Snieżycz- 
ka" — „Avery“ — „Sarenka Czarnooka" — 
„Słodkie Serduszko" — „Młody Urzędnik" — 
„Młodziutka Ari" — „Iwonka" — „Sybilla" 
— „Sportsmenka" — „Wesołe Łobuzy" — 
„Smyk" — „Arabka" — „Czarne Oczko z Jaro­
cina" — „Baśka z Kujaw" — „Halszka II." — 
„Wandzia — podlotek" — „Mała Filuś" — 
„Samotna Tuśka z Borów Tucholskich" —• 
„Zapomniana Marguerita z Chełmna" — „Nie­
znany"' — „Słoneczko" — „Pantuer".

TĘSKNOTA
Z cyklu: „Życie poety". 

Siedzę samotny, zagłębiony w myślach,
Znów mnie opuszcza do życia ochota, 
Radość kochania, jak sen nagle prysła,
W serce się wkradła okrutna tęsknota.

Dziś pozostały mi tylko wspomnienia 
Dawnej miłości, która już nie wróci, 
Przykro jest, gdy się rozwieją marzenia, 
Lecz bardziej przykro, gdy. kobieta rzuci...

Ból (b ezlitosny, nerwy, moje targa
I każę cierpieć, cierpieć nieustannie,
Wiem, że nikogo nie wzruszy, ma skarga, 
Nikt nie pocieszy, mnie już, me przygarnie...

Mieczysław Grzegorski,

NA KAŻDY LIST,
SZYBKA ODPOWIEDŹ

„Hanusieńka /."  W, Twoim, bardzo dłu­
gim liście, „Hanusieńko", uderza przedewszyst- 
kiem szlachetność i rozsądek. Wierzę, że Pa­
ni nigdy nie sprzeniewierzy się swoim dobrym 
zasadom, lecz zawsze ich będzie strzegła i we­
dług nich postępowała.

Pyta Pani, czy istnieją jeszcze naprawdę 
solidni mężczyźni? Oczywiście! Nie brak ich 
tak samo, jak nie brak wartościowych i dziel­
nych kobiet. Napewno Pani napotka kiedyś 
w życiu takiego dobrego człowieka i znajdzie 
konkretną odpowiedź na pytanie postawione 
mi w liście. :

Przedstawia się nam Pani bardzo króciutko 
i to w słowach następujących:

„Nie jestem ani piękną, ani brzydką, ale za 
to szczerą i wesołą. Zapytuję także, czy nie 
zechciałby do mnie napisać: „Jastrząb z Bo­
rów Tucholskich" — „Wiatrem podszyty" — 
„Oladjator" lub „Gwidon". Zaznaczam, że nie 
wykluczam i innych. Na każdy list obiecuję 
solennie dać długą odpowiedź. Równocześnie 
zasyłam serdeczne pozdrowienia i uznanie za 
wierszyki: „Jadźce z Kujaw." — „Kalinie" — 
„Białej Uajali" i „Azie".

NIECH ZAPŁACZĄ
„Duśce" — poświęcam.

Niech zaszumią, niech zapłaczą
Wichry, co w dal mkną,

Nad mą dolą, nad tułaczą,
Dzikie wichry niech zapłaczą

Nad złą dolą mą.

Niech zaszumią, niech zapłaczą,
Ciemne bory w dal,

Nad mą dolą, nad tułaczą,
Ciemne bory, niech zapłaczą,

Niech ukoją żal.

Niech i piosnka ma zapłacze,
Ta, co smutkiem drga,

Wszystka żałość i cierpienie
W mej piosence niechaj spłynie,

Każda gorzka łza.

„Isie Wenus".

POZDROWIENIA
„Leśna Rusałka'1. Dzięki serdeczne za pa­

mięć i wzruszające życzenia świąteczne! Na za­
powiedziany list oczekuję z tęsknotą.

Załączone do listu pozdrowienia dZa: „Białej 
Uajali" — „Iste Wenus" — „Lilki —- „Gladja- 
tora" i „Ben-Alego" — przesyłam.

JESZCZE ŻYCZENIA NOWOROCZNE
„Lilka". Mój zewnętrzny, rysopis w. wy­

obraźni Pani stanowczo się nie udał, bo akurat 
posiadam innego koloru włosy, i oczy, a także 
nie jestem wysoką. Myślę jednak, że teraz już 
napewno charakterystyka wypadnie trafniej i 
lepiej.

z.a oryginalne, nie pozbawione humoru ży­
czenia — ślicznie dziękuję. Odwzajemniam się 
nie tnniej szczerze i serdecznie.

Dopisek w liście, na życzenie Pani chętnie 
zamieszczam:

„Wszystkim Sympatyczkom i Sympatykom 
„Krainy" ślę wiele pozdrowień i życzę w No­
wym Roku spełnienia wszelkich, chociażby naj­
skrytszych marzeń, mniej frasunków, a więcej 
radości. ;

Specjalne życzenia przesyłam „Białej Ua­
jali", milutkiej „Duśce" — „Uśmiechowi Lata" 
tajemniczej „Leśnej Rusałce" z zapytaniem, czy. 
nie jest przypadkiem Tczewianką, dalej „Gwi­
donowi" z prośbą o miły, uśmiech, „Marzy­
cielowi z pod Gniezna" — „Puerowi" z za­
pytaniem o powód milczenia, „Largo" — „So­
kołowi z Mazowsza" oraz „Romantykowi — 
Marzycielowi", którego proszę o skreślenie do 
mnie choć kilku słów.

POZDROWIENIA 1 PROŚBA O LIST
„Ezechela". Nie wątpię w. to, że Święta 

Bożego Narodzenia spędziła Pani miło i we­
soło, jednak pełnego zadowolenia napewno Pani 
n ie , osiągnęła, choćby, z tego powodu, że w. 
święta nie mieliśmy, ani odrobinki śniegu, a 
jak Pani pisze, nie wyobraża sobie Bożego 
Drzewka bez śniegu. Jednak trudno! „Maluin 
necessarium" — oto wszystko.

Pozdrowienia przeznaczone dla „Natana" — 
przekazuję, prosząc Go równocześnie w. imie­
niu Pani o napisanie listu. Pozdrawiam rów­
nież: „Ramzesa" — „Romantyka — Marzy­
ciela" i Gwidona".

DO „KRAINY" ZAWITAŁ „PARYS ,
ALE NIE TEN Z TROI

„Parys II."  Do „Krainy" zawitał „Parys", 
tylko nie ten z Troi, ale zagnany „za Chle­
bem" na granicę polsko - niemiecką w cichą 
wieś pomorską, gdzie pędzi swój spokojny 
żywot. W liście swym do mnie pisze:

„Obracam się wśród lasów i pól z czego 
bardzo się cieszę, bo się zżyłem i pokocha­
łem przyrodę. Jestem młodym brunetem. Bar­
dzo lubię lekką muzykę, teatr oraz słuchać 
i opowiadać o przeżyciach lat szkolnych i 
okresu zdawania matury.

Która z Czytelniczek z podobnego środo­
wiska, nie nudząca się życiem wiejskiem, napi­
sze do mnie coś miłego?".

„FALA ETERU" NIE OTRZYMAŁA 
ŻADNEGO LISTU

„Fala eteru", to dawna „Ari", której .pierw­
szy apel ukazał się w nr. 45 „Moich Powieści" 
z ub. roku. Pseudonim swój zmienia, ponie­
waż w, „Krainie" oprócz Niej, jest jeszcze 
druga „Ari".

Dawna „Ari". a dzisiejsza „Fala eteru" skar­
ży się, że nie otrzymała żadnego listu. Bardzo 
mi przykro, ale najważniejsze, że sytuacja nie 
jest bez wyjścia. Bo przecież Sympatycy „Krai­
ny" postarają się wynagrodzić dotychczasowy 
zawód „Fali eteru" i napiszą do Niej parę 
słów, prawda?

CHĘTNIE ZAMIESZCZAM
„Nimja". Mam nadzieję, że „Moje Powieści 

dostaną się Pani do rąk i w Rabce, przesyłam 
więc Pani serdeczne pozdrowienia i podżiękową- 
nie za życzenia świąteczne. Zakończenie listu 
Pani, chętnie zamieszczam:

„Dziękuję Ci, Kochana „Biała Uajali", za 
przysłane mi pozdrowienia. Odwzajemniam je 
w pełni, i donoszę Ci, że Twoje smutne wier­
szyki bardzo mi się podobają.

Drogi „Paziu" i „Kusząca Różyczko", dla­
czego zapomniałyście o mnie? Milutkie poz­
drowienia przesyła Wam „stara Cyganicha", 
którą dobrze znacie z „Bursztynów Kasi".

„Pellowi" życzę powodzenia w podchorążów­
ce. „Blondynkowi w mundurze" przesyłam po­
zdrowienia i dziękuję mu za dotrzymanie przy­
rzeczenia." >

PISZ DO MNIE Z CALEM 
ZAUFANIEM

„Cyganeczka". Mylisz się, Kochanie, pi- 
sząc, że mnie nie mogą obchodzić losy jakiejś 
nieznanej dziewczynki. Dlaczego? Jesteś prze­
cież jedną z naszej wielkiej gromady, — „Ro­
dziny", chociaż sobie nieznanej, ale złączonei 
węzłami przyjaźni i sympatji. Ja jestem, jak 
to piszą i twierdzą moi Sympatycy, jakby op.e- 
kunką tej licznej gromady, więc nie mogę się 
nie zainteresować jej członkiniami i członkami. 
Wobec tego myślę, że będziesz „Cyganeczko" 
odtąd zwracała się do mnie z całein zaufa­
niem i z tą myślą, że zostaniesz zawsze zro­
zumianą.

Zakończenie listu Pani niżej zamieszczam:
„Dziękuję za pamięć „Brunetowi" i „Gwi­

donowi". „Te-Em " prosi, abym napisała do 
Niego pierwsza liścik? Nie, pierwsza się nie 
odezwę, pozostawiam to „Te-Em ". Dużo 
serdeczności ślę moim „Siostrzyczkom" i „Bra­
ciszkom" z „Krainy".

TO NIE FRAZES, ALE PRAWDA
„Żołnierzyk z Grodu Lecha'1. W związku 

z ostatnim listem Pana, pytam dlaczego trudno 
zdobyć się Panu na silną wolę. Przecież to 
tylko od Pana zależy, aby. być silnym? A może 
Pan nie próbował się zmierzyć z swojemi 
siłami?... „Nikt nie zna swoich sił, dopóki 
ich w potrzebie z siebie me dobędzie." — 
powiedziała Eliza Orzeszkowa. Proszę mi wie­
rzyć, że myśl ta nie jest bynajmniej fraze­
sem, przeciwnie, w życiu ludzkiem posiada 
często głębokie uzasadnienie. O tem zresztą 
może się Pan sam przekonać, oczywiście, gdy. 
zechce pracować nad osiągnięciem wewnętrznej 
równowagi.

Na zakończenie pozdrawiam w imieniu Pan3 
„Nieszczęśliwą". Dalsza pamięć, ze strony Pana, 
będzie dla mnie bardzo miłą. Łączę wiele poz­
drowień.

SERDECZNE POZDROWIENIA
„Niezapominajka z Pomorza" jest rodowitą 

Wielkopolanką, niespodziewane losy zaniosły ją 
tylko na dalekie Pomorze. Życzeniem Jej, to 
nawiązanie korespondencji z Wielkopolanmami, 
zwłaszcza z okolic Kościana. Serdeczne pozdro­
wienia śle: „Białej Uajali" — „Blance" — 
„Opuszczonej Owieczce" — „Leśnej Rusałce" 
„Wesołej Wandulce" — „Marzycielowi z pod 
Kościana" i p. Alfredowi Renertowi z No­
wego miasta nad Drwęcą.

WYSŁAŁAM
„Mimoza I." Życzeniom Pani czynię zadość. 

Liścik wysłałam, pozdrowienia zamieszczam ni­
żej :

„Hallo! Tutaj „Mimoza I." Zasyłam poz­
drowienia: „Optymiście Sir" i „Gladjatorowi", 
którymi to Panami bardzo się zainteresowałam. 
Może jeden z nich, prześle mi kilka słów?
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ZAPOMNIJ!
„rakie małe Coś z loczkami". Mój Jasny. 

Promyku! Nie wiem, jak Ci podziękować^ za 
to wielkie zaufanie, jakiem mnie obdarzyłaś w 
swoim ostatnim liście, (tak zwierzać można 
się tylko komuś drogiemu i bliskiemu). O- 
bralas mnie Kochanie, za powierniczkę swych 
myśli — dziękuję Cl — wierz ml, że postaram 
się pomóc Ci w wszelkich wątpliwościach.

W pierwszym rzędzie radzę Ci w wiadomej 
już sprawie, postąpić jak najbardziej rozsądnie 
i oględnie, lo, co minęło, niech pozostanie dla 
Cieoie tylko wspomnieniem. Za wszelką cenę, 
póki jeszcze czas, postaraj się stłumić swoje 
uczucie. Pamiętaj, że beznadziejność w mi­
łości czyni nieraz z człowieka bardzo nieszczę­
śliwą istotę, a oprócz tego, taka bez­
nadziejność, mści się zawsze na każdym 
choćby najsilniejszym ustroju psychicznym. Nie 
marz więc i nie rób sobie żadnych nadziei na 
przyszłość. Bądź rozsądną, Maleńka Marto, bo 
lak trzeba. Gdy Ci będzie bardzo smutno, pisz 
do mnie — wszystko, wszystko! Bądź pewną, 
że Cię zrozumiem i nie pozwolę długo czekać 
na oupowiedź.

Nieraz, już pewnie przekonałaś się o tern, 
że życie ma wiele niespodzianek, takich dziw­
nych czasem... I Tyś jedną przeżyła ostatnio. 
Jedno chciałabym Ci tylko przypomnieć: z 
wszystkiego; co daje nam życie — zarówno 
ze złego, jak i z dobrego tworzymy sami so­
bie wartości. 1 dlatego, Droga Dziewczynko, 
najcenniejszy jest w życiu i najistotniejszy nasz 
stosunek do tego, co przeżywamy. Poznałam 
Cię .z listów uosć dobrze, więc przekonana 
jestem, że potrafisz z ostatniego Twego prze­
życia zachować tylko to, co byio najpiękniejsze, 
najbardziej wartościowe.

Zapomnij, póki czas. Wiem, że nie będzie to 
łatwe, ale musisz być dzielną! Gdy lekarz — 
chirurg ma dokonać zabiegu, która ma uratować 
życie chorego, lecz uczyni -go kaleką, musi 
zdecydować w sobie wewnętrznie potrzebę ta­
kiego zabiegu, który albo zniekształci postać 
człowieka, albo odoierze mu dawną spraw­
ność. I człowiek bardzo często staje w. roli 
chirurga przed samym sobą, i człowiek decy­
dować się musi na cięcie, które coś usuwa 
— by reszta mogła żyć. Co usunąć? Co ma 
pozostać przy życiu? — pewna jestem, że 
nietrudno Ci będzie teraz odpowiedz.ee so­
bie na te pytania i konsenkwentnie postąpić.

Ciekawa jestem, Kochanie, jak zareagujesz na 
moje serdeczne, życzliwe rady. Z największent 
zaciekawieniem oczekuję szczerego, długiego, jak 
ostatni, listu.

LISTY DO MNIE KIERUJCIE NA
POSTE - RESTANTE

„Zosia 19 — 14" nadesłała mi następujący 
liścik:

„Może ktoś z „Krainy' zainteresuje się dziew 
czyną z nad morskiego wybrzeża, taką jakąś 
„inną", co kocha słonce, gwiazdy, księżyc, sa­
motne spacery, wycieczki Kajakiem i która tę­
skni za czemś nieznanem? Listy do mnie proszę 
kierować na poste — restante, Gdynia, dla: 
„Zosi 19 — 14".

Przesyłam szczere wyrazy uznania dla ca­
łego grona Sympatyków, zaś specjalne dla: 
„Kom — Mara" — „Giaura" — „Dumki" — 
„Ord - Oma" — „Largo" i „Marzyciela Or­
łowskiego".

NIE MIEJ NIGDY DO MNIE ŻALU..,
„Mała Konwalijka". Kochanie, nie gniewaj 

się nigdy na mnie, chociaż me zaraz Ci dam 
odpowiedź.. Niech Ci wystarczy to, że Cię bar­
dzo kicham i jestem zawsze jak najżyczliwiej 
do Ciebie usposobioną. Gdyby tylko ode mnie 
zależało szybkie dawanie odpowiedzi, nie zwle­
kałabym z nią nigdy, wierz mi, Droga Dziew­
czynko. Dawałabym ją zawsze jak najprędzej, 
jednakże muszę mieć wzgląd na inne listy, które 
nieraz tak długo wyczekują cierpliwie na swoją 
kolej. Zrozum mnie więc „Mała Konwalijko" 
i nie miej do mnie nigdy żalu.

A teraz oddaję do przedruku część Twego 
liściku: /

„Kochana „Dzinko"! przesyłam Ci pozdro­
wienia i uznanie za cudne wierszyki. „Smut­
nej Mirjam" — „Konwalji" —- „Czarnej Dziew­
czynce" oraz wszystkim Sympatyczkom i Sym­
patykom ślę jak najserdeczniejsze pozdrowie­
nia."

Z NADZIEJĄ...
„Brunet". „Czy Pani jest wdową?" A niech 

Bóg broni! Jest to u mnie narazie zupełnie 
niemożliwe, proszę mi wierzyć.

A propos wróżb, muszą Pana zbesztać, nie 
rozumiem bowiem, jak może tak kulturalny 
człowiek jak Pan, nietylko kazać sobie wróżyć 
Cygance, ale jeszcze w jej wróżby wierzyć. 
Nie ona będzie wyrocznią przyszłości Pana, 
ale ktoś inny: Bóg, czas i przeznaczenie. Trze­
ba więc Panu czekać i w międzyczasie zapraco­
wać sobie na szczęście, a wszystko będzie 
dobrze.

Z nadzieją, że mych słów nie poczyta Pan 
za złośliwość, lecz za szczere, przyjacielskie 
uwagi, ślę Mu wiele serdecznych pozdrowień 
i uścisków dłoni.

KTO?
„Romantyczna Szatynka1. „Jeżeli jest ktoś 

smutny i samotny, a chciałby. nawiązać kore­
spondencję, niecn napisze do mnie. Odpowiedź 
zapewniona.

Jestem szatynką o zielonkawych oczach, śred­
niego wzrostu i dość wesołem usposobieniu. 
Bardzo lubię smętne tanga. Czasem jest mi 
bardzo smutno, gdyż brak mi duszy życzliwej i 
oddanej. r ,

Korzystając z okazji przesyłam pozdrowie­
nia: „Złotemu Jabłku" — „Kmicicowi" — 
„Sympatycznemu Przyjacielowi" — „Wiatrem 
podszytemu" — „Puerowi" — „Gladjatorowi" 
— „Komantykowi — Marzycielowi' i „Marzy­
cielowi z Czerniejewa".

Słowa powyższe to list „Romantycznej Sza­
tynki". Kio z Sympatyków odpowie na niego 
seraęcznemi słowami?

APEL Z POGRANICZA
POLSKO - NIEMIECKIEGO

„Bola z nad granicy';1, jak pisze, mieszka 
z swoją .Mamusią i Braciszkiem w- zapadłej, 
niemieckiej wiosce, zdała od miasta, Lo tez 
ni? raz chciałaby mieć skrzydła i pofrunąć da­
leko, do pięknych i więcej ożywionycn okolic, 
jednakże praca na czas dłuższy przykuła ją 
do pogranicza.

Marzeniem Jej to znalezienie rozrywki w 
korespondencji. Kto więc pierwszy przesle sym­
patyczny liścik w dalekie strony, dla p. „Boli"?

UWAGA!
„Nieznany" ma list na poste — restante od 

„Ryśki D."

MAM NADZIEJĘ
„Karina". Do „Krainy" przyjmuję Panią 

bardzo chętnie, temwięcej, że przyrzeka Pani 
wżamian pisywać do mnie często, a nawet 
przesyłać wierszyki. Bardzo się cieszę, Droga 
i,Karino", z tej miłej zapowiedzi.

W swoim pierwszym liściku do „Kramy" 
prżesyła Pani pozdrowienia: „Czarnulce z Gru­
dziądza" — „Tęsknocie z Działdowa" — „La­
zurowi" i „Leszkowi z Zielonej Doimy". Mam 
nadzieję, że wymienieni wyżej Sympatycy nie­
tylko ucieszą się z pozdrowień, ale i odpowie­
dzą może na nie listem?

Teczka Wujka Janusza

PROSZĘ SIĘ POPRAWIĆ
„Plączącą Brzoza". „...Moja głowa za to 

pusta, buzia tłuszczem umazana, no i lekcja 
zmarnowana"... oto wyjątek z wierszyka Pani 
pod tytułem: „Śniadanie w szkole". W wier­
szu tym, który jest zresztą dość gładki, zro­
biła Pani jakby rachunek sumienia. Istotnie, 
lekcje w szkole musiały nieraz pójść na marne, 
skoro pisze Pani „chociaż" przez samo „n". 
Zdążyłem także zauważyć, że z ortografją u 
Pani gorzej, jak z układaniem wierszyków. 
Proszę więc niech Pani kładzie zawsze nacisk 
na pisownię, gdyż nic mnie tak nie wyprowa­
dza z równowagi, jak rażące błędy w utworach 
poetyckich.

Z nadesłanych ostatnio przez Panią wierszy­
ków wybrałem do druku jeden: „W pogodną 
noc". Zamieszczam go niżej.
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Na Zakończenie odpowiedzi proszę przyjąć 
ode mnie szczery, przyjacielski uścisk dłoni.

W POGODNĄ NOC...
U nas tak pięknie jest pogodną nocą,
Gdy księżyc świeci i gwiazdy migocą.
Że człowiek, gdzieś w, dal chciałby. iść bez

celu —
W jakiejś zadumie i w szczęścia weselu. 
Radby się przejść w ciemne głębiny boru. 
Albo nad brzegi pięknego jeziora 
Pójść gwiazdy złote podglądać w pomroce, 
W te cudne, ciche i pogodne noce.

„Płacząca Brzoza".

TAK NIE MOŻNA
„Wesoła Irutka". Droga Pani! w teczce 

mojej nagromadziło się tyle materjału, że w 
żaden sposób nie mogę dawać odpowiedzi na 
listy moich Sympatyków, tak, jakbym tego prag 
nął. Jestem zmuszony zamieszczać je kolejno i 
w miarę ilości miejsca w każdym poszczegól­
nym numerze „Moich Powieści". Tak samo 
przedstawia się sprawa i z zamieszczeniem wier 
szyków. Po oświadczeniu powyższego, mam wra 
żenie, że nie będzie Pani miała już żalu do 
mnie, że nieraz zwlekam z przedrukowaniem 
wierszy. A propos utworów Pani, stwierdziłem, 
że niektóre myśli do wierszy pożycza sobię 
Pani nawet od znanych autorów. Smutne, lecz 
prawdziwe! Tak nie można. Droga Panno 
,Trutko"! Proszę pracować samodzielnie, gdyż 
inaczej stracę do Pani całe zaufanie, jakie 
obecnie żywię. Równocześnie zaznaczam, że 
wierszyka Pani, w którym odkryję naśladow­
nictwa, choćby w jednem zdaniu — nie umie­
szczę.

Serdecznie pozdrawiam i oczekuję znowu no­
wych wiadomości od Pani.

DZIĘKUJĘ!
„Czarna Perła". Wierszyki Pani: „Na sza­

rych życia rozłogach"... i: „Lubię" są śliczne. 
Pierwszy zamieszczam dzisiaj, a drugi odkładam 
do teczki, gdyż narazie jest nieaktualny. Pro­
szę bardzo o częstsze zasilanie mej „Teczki" 
i jak najuprzejmiej dziękuję Pani za życze­
nie noworoczne.

NA SZARYCH ŻYCIA ROZŁOGACH
Zinkowi Bojarskiemu poświęcam.

Na szarych życia rozłogach 
Spotkały się nasze dusze

I odtąd po różnych drogach 
Pójdą już razem w nieznane...

Na szarych życia rozłogach...

I pójdą razem w nieznane 
Marzone, tajemne światy —

Czy gradem nieszczęść smagane,
Czy zdobne w laury i kwiaty...

I pójdą razem w nieznane...

Na szarych życia rozłogach 
Pójdą promyki rozświecać.

Pójdą po cierniach i głogach, *
By z iskier ognie rozniecać...

Na szarych życia rozłogach...
„Czarna Perta".

KAŻDA CZYTELNICZKA
„Moich Powieści'1 powinna być prenu- 
meratorką Ilustrowanego Dwutygodnika, 
kobiecego p. t.

„M O JA P R Z Y J A C IÓ Ł K A " ,
który kosztuje

TYLKO 80 GROSZY MIESIĘCZNIE
„Moją Przyjaciółkę", w której „Pani 
Zofja" prowadzi popularny dział „My 
— kobiety — między sobą" — czyta każ­
da kulturalna, praktyczna i oszczędna 
Pani. P.K.O. 209.062. Wystarczy adre­
sować:

„MOJA PRZYJACIÓŁKA" ŻNIN

odpowiedz.ee
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KADY PRAKTYCZNE
.. Zamarznięte szyby łatwo się obmywają, 

mocno posoloną wodą, pod którą znikają dese­
nie i kwiaty utworzone przez simy mroź.

.. Mosiężne przedmioty czyszczą się domo- 
wemi tamemi środkami, jak: kwasem) z k szonej 
kapusty zrmęszanym z popiołem z v>ęs li drzew­
nych, gliną rozrobioną z wodą i ze spirytu­
sem, a także salmiakiem w płynie.

..Pozta.ane przedmioty czyści się w ten spo­
sób, że wlewa się do miski trochę salmiaku, a 
potem gorącej wody i w tym roztworze zanu­
rza na matą chwilę przedmiot, który się na­
stępnie osusza miękkim galgankiem i wycie­
ra małą ilością tlenniku że,aza czyn kolkotaru.

Ze stoiata
Z e złodzieja —  literatem

Z polecenia Stalina w mieście Uorkij (N.żnij 
Nowogrod), w którem zamieszkuje większość 
wybitnych sowieckicn literatów i artystów, przy­
stąpiono do budowy pięknego pałaćyku, k.óry 
iw dniu 1 maja br. ofiarowany ma być prze? 
rząd sowiecki głośnemu pis.rzowi Awdi-jeuce.

Karjera Awriiejenki jest bardzo świeżej daty 
i bardzo niezwykła.

Przed kilku zaledwie laty był oh hersztem 
niebezpiecznej szajki złodziejskiej, grasującej w 
Moskwie i okolicy. Szajka ta składała. się z 
bezdomnych włóczęgów, ludzi wykolejonych i 
nie mających nic do stracenia.

Aresztowany pewnego razu, Awdkjenko zwró­
cił na siebie uwagę jako chłopak przystojny i 
zdradzający dużą wrodzoną inteligencję. Spróbo­
wano go więc nawrócić z drogi występku i 
przyjęto go do jednej z moskiewskich fabryk 
metalurgicznych.

Ściegi

na

sweterki

Zimowe w ec'o-v w celni 
M ędzy inn-m i. zajm im y się 
w czas.e nich i iohó kami 
szv(1eik< wemi. Zróbmy sobie 
śliczny sweterek, szauk lub 
sukienkę dh  n ałrj dziew­
czynki Podane d isiaj wzory 
ściegów sz\de'kowych sa 
dość łatwe i prz\ietn ładne 
i szc'ególnie nadawcą się 
na swettrki Zaooairzmy s>ę 
wiec w w łcczię i szydełko 
i zabierzmy do pracy.

Pracując zawodowo Awdiejenko zainteresował 
się szczególnie teatrem i literaturą, rezultatem 
czego była napisana przezeń ksijż.ca pod tyt. 
,,Ja kocham", poświęcona znanej moskiewskiej 
artystce dramatycznej Chochłowej.

Dzieło to samouka, który spróbował chwycić 
za pióro, zdobyło odrazu niebywałą pooular- 
ność. W Rosji sowieckiej książka Awdiejenki 
rozeszła się w nakładzie półton miljona egzem­
plarzy, a przetłumaczona została na 12 języ­
ków obcych.

Obecnie Awdiejenko zaliczany jest do elity 
pisarzy sowieckich, a dla uczczenia jego zasług 
w literaturze Sta'in podniósł mvśl ofiirowama 
mu na własność pięknego domku, do którego 
Awdiejenko wprowadzi się w dni i 1 maja br. 
wraz ze swą żoną — artystką Chochłową.

fta ciekawe audycje 
Polskiego Radia w Mzirszawłe

Niedziela, dnia 19 stycznia 1936 r.
9.00 Audycja poranna 10.30 Transmisja nabożeó- 

stwa z Warszawy 12.03 Przegląd teatralny 12.15 
Poranek muzyczny z Łodzi. W przerwie poranku 
o godz. 13 03 — Teatr Wyobraźni: fragm. słuch. 
„Fantazy, czyli Nowela Dejan.ra” z drama: u Jul. 
Słowackiego. 14.03 „Pomyłki” — nowela S.e'aną 
Żeromskiego 14.25 Muzyka salonowa 15 03 Godzina 
rolnika 16 00 „Łamigłówki” dla dzizci 16.15 Kwin.et 
Arkadjusza Flato 16.45 Cała Polska śpiewa IZ. 03 
Muzyka taneczna 17.40 „M.gawki regjonalne” z Po 
znania 18 00 Suita taneczna — T. B.umer 18.30 
Słuchowisko oryginalne pt. „Rekin” T. Sygietyń- 
skiego i J. Waldena 19.40 Wiadomości spor'.owe
19.45 Co czytać 20.00 Koncert solistów 25.45 Wy­
jątki z pism Józefa Piłsudskiego 20 50 Dziennik 
wieczorny 21.00 Na wesołej lwowskiej fali 21.30 
„Podróżujmy” : „Rumunja & la fourchette” — felj.
21.45 Wiadomości sportowe 22 03 Muzyka taneczna.

Poniedziałek, dnia 20 stycznia 1936 r.
6.30 Audycja poranna 12.03 Dziennik południowy

12.15 Muzyka salonowa 13.25 Chwilka gosp. dorao*
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wego 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 15.30 
Piosenki w wyk. Oxi Obirskiej 16.03 Lekcja jęz. 
niemieckiego 16.15 Koncert zespołu Pawła Rynasa
16.45 „Pies” — skecz Ant. Czechowa 17.00 „Gospo­
darstwo domowe a przemysł” — pog. 17.15 „Minuta 
poezji” — wiersze Or-Ota o Warszawie 17 23 Reci­
tal skrzypcowy Stelli Dortheimer 17.50 Żywe spa­
dochrony — pogadanka 18 03 Recital fortepjanowy 
L. Ginzburga 18.30 Piosenki dla dzieci — odśpie­
wają „te 4-ry” 18.45 Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy 19 00 Skrzynka rolnicza 19.35 Wiadomości 
sportowe 19 50 Pogadanka aktualna 20 03 Audycja 
żołnierska 20.30 Drobne utwory w transkrypcji na 
alt-saxofon w wykon. M. Mule 20.45 Dziennik wie­
czorny 20.55 Obrazki z Polski współcz. 21.00 Kon­
cert Orkiestry 58 pp. pod dyr. kpt. Chmieiowicza 
(z Poznania) 21.30 Wieczór literacki poświęć. W. 
Sieroszewskiemu 22.00 Koncert symfoniczny 23.05 
Muzyka taneczna.

Wtorek, dnia 21 stycznia 1936 r.
6.30 Audycja poranna 8.10 Transm'sj.1 z Generalne!

Dyrekcji Loterji Państw, z drgnienia głównej wy­
granej 12.03 Dziennik południowy 12.15 Audycja 
dla szkól — „Legenda o mys.króliku" 12 30 ,.1000 
taktó\y muzyki” — w wyk. zespołu Rachonia 13.25 
Chwilka gosp. domowego 15.30 Muzyka operetkowa 
16.00 Skrzynka P.K.O. 16.15 Pieśni amerykańskie 
w wyk. Franki Ricci 16.45 Cala Po.ska śpizwa 17.00 
Wielkie i drobne wynalazki 17.15 Płyty dla znawców
17.50 Encyklopedja mówiona 18 03 Recital fortepj.
18.30 Dusza pisarza i rok 1863 — szkic literacki
18.55 Co boli rolników — pog. 19.35 Wiadomości 
sportowe 19.50 Pogadanka aktualna 20.00 Monolog 
20 10 Koncert Chóru Dana 23.45 Dziennik wieczorny
20.55 Obrazki z Polski współcz. 21.00 Konc r; 22.10 
Kwartet smyczkowy d-moll — Schuberta 22 33 Dzi­
siejszy stan nauki o witaminach — odczyt dla leka­
rzy 22.45 Uniwersytety i wyższe uczelnie polskie
— odczyt w jęz. esp. 23.05 Muzyka taneczna.

Środa, dnia 22 stycznia 1936 r.
6.30 Audycja poranna 12.03 Dziennik południowy

12.15 Kosmetyka a ' uszkodzenie skóry — pogadanka
12.30 Koncert Orkiestry Tad. Seredyńskiego 13.25 
Chwilka gosp. domowego 15.30 Pieśni w wyk. Ryszar­
da Crccksa 16 03 „Wędrówki dookoła globu” — 
aud. dla dzieci 16.20 Duety wokalne 16.45 Rozmowa 
muzyka ze słuch, radja 17.03 „Ceny sprawiedliwe”
— z cyklu „Dyskutujmy” 17.20 Suity ze starych 
oper w wyk. zespołu Niny Mańskiej 17.50 Świat się 
śmieje 18 00 Koncert kameralny 18.30 Skrzynka o- 
gólna 18.55 Porady weterynaryjne 19.35 Wiadomości 
sportowe 19.50 Reportaż aktualny 20.00 Muzyka 
lekka 20 45 Dzienn.k wieczorny 20.55 Obriikfi z Pol­
ski współcz. 21.03 „Twórczość Fryd. Chopina” — 
21-sza aud. z cyklu radjowego 21.35 O twórczości 
powieściowej — szkic literacki
21.50 Zamieniamy towar — pog. dla kupców 22.00 
Koncert poświęć, twórczości Wł. Żeleńskiego 22.s0 
Muzyka taneczna.

Czwarlek, dnia 23 stycznia 1936 r.
6 30 Audycja poranna 12.03 Dziennik południowy

12.15 Poranek muzyczny dla młodzieży szkól powsz. 
13.00 Edward Grieg i Sonata Skrzypcowa (Krei­
sler i Rubinstein) 13.25 Chwilka gosp. domowego
15.30 Muzyka taneczna 16.00 Gadaninka Starego 
Doktora 16.15 Muzyka popularna 16.45 Cala Polska 
śpiewa 17.00 O drogach samokształcenia — odczyt
17.15 Sekstet salonowy Józefa Stena 17.50 O zbio­
rze listów z przed stu laty — odczyt z cyklu „Książ­
ka i wiedza” 18 00 Recital fortep. Felicji Blumenthal
13.30 Film, plastyka, architektura 18.55 Pogadanka 
rolnicza 19 35 Wiadomości sportowe 19.50 Pogad. 
aktualna 20.00 Kwintet H. Golda i A. Aston 20.45 
Dziennik wieczorny 20 55 Obrona przeciwlotniczo ga­
zowa — pog. 21.03 „Historja o żołnierzu” C. F. 
Ramuza — słuch. 22.00 Nasze pieśni 22.25 Muzyka 
taneczna.

Piątek, dnia 24 stycznia 1936 r.
6.30 Audycja poranna 12.03 Dziennik południowy

12.15 Audycja dla szkół 12.40 Potpourri operetkowe 
13.25 Chwilka gosp. domowego 15.30 Mieczysław 
Fogg w swoim repertuarze 16 00 Pogadanka dla cho­
rych 16.15 Koncert orkiestry Tad. Seredyńskiego 
1645 Chwilka pytań — pogad. dla dzieci starszych 
17.00 W pracowni archiwalnej — repor aż 17.15 Mi­
nuta poezji 17.20 Recital śpiewaczy Stefanji Mil- 
lerowej 17.50 Poradnik sportowy 18.00 Rapsodja na 
sakxofon, trąbkę, skrzypce i fortepian 18 30 Pog. 
aktualna 18.40 Pogadanka społeczna 18.55 Skrzyn­
ka rolnicza 19.35 Wiadomości sportowe 19.45 Komu­
nikat śniegowy 19.50 Biuro studjów rozmawia ze 
słuchaczami 20 00 Koncert symfoniczny w przerwie 
około godz. 20.50 Dziennik wieczorny, oraz Obrazki 
z Polski współcz. 22.30 Skrzynka techniczna 22.45 
Muzyka taneczna z kawiarni „Cafe Club”.

Sobola, dnia 25 stycznia 1936 r.
6.30 Audycja poranna 12.03 Dziennik południowy

12.15 Przegląd wydawnictw rolniczych 13.03 Z oper 
Winc. Belliniego 13.25 Chwilka gosp. domowego
14.30 Dwa fortepiany: Leon Boruński i Karol Gini- 
pcl 15.03 „Jak Orzeszkowa przewiozła Traugutta” 
opowiadanie 15.15 Nasz handel morski 15.30 „Po 
jednej piosence” 16 03 Lekcja języka francuskiego
16.15 „Brawo! Mamy gości” — słuchowisko d.a dzLci
16.45 Cała Polska śpiewa 17.03 Z sekretów stolicy 
reportaż 17.15 Nowości z płyt 17.45 Świat naszych 
zwierząt — pogadanka 17.50 „Sztabin miasto, które 
żyjc legendą” — pogadanka 18.99 Koncert sul.stów 
18.40 Przegląd wydawnictw 19.35 Wiadomości spor­
towe 19.50 Pogadanka aktualna 20.03 Sabat oper, 
lekka audycja muzyczna 20 45 Dziennik wieczorny 
20 55 Obrazki z Polski współcz. 21.00 Audycja dla 
Polaków z zagranicy 21.30 Kukułka Wileńska 22.00 
Recital śpiewaczy Ewy Bandrowskiej-Turskici 22.40 
Muzyka taneczna.



Wśród warjałóu)
czyli

Upiór zamku Sokolskich
(R om ant) I)

Cyniczny śmiech nędznika był całą 
odpowiedzią na te słowa, złowrogie prze 
czucie powstało w duszy Aniełci.

„Boże Wszechmocny!‘" krzyknęła A- 
niełc-a, cofając się, „pan nie jesteś ka­
pitanem, — Len uniform to tylko ma­
ska, — precz ode mnie, nędzny, prze­
czuwam, kim pan jesteś 1“

Aniełcia chciała się rzucić naprzód, 
lecz w Lej samej cli wili mężczyzna ujął 
ją za ręce, przyciągnął do siebie i za­
wołał:

„Lady Elżbieto, przeczuwasz więc, 
kim jestem, — muszę przyznać, pani 
posiada wyśmieniily cLar kombinowania. 
Jakfto pani wiadomo, jestem lekarzem 
dla umysłowo chorych. Śledziłem pa­
nią, by ją uchronić przed nierozważ­
nym krokiem; krewni, którzy panią tak 
bardzo kochają, wysiali mię, a zwłasz­
cza mister Ralf, stryj pani, — hałia, 
napróuno oczy pani ciskają błyskawice, 
zaciskanie zębów także n.c nie pomoże, 
spróbuj pani wydrzeć się z mo.cli rąk 
a zrobię cię nieszkodliwą, lady Elż­
bieto, pani jesteś obłąkaną, — szaloną, 
— warjatką, — ja zaś jestem doktorem 
Morizano, specjalistą od chorób umy­
słowych !“

Kolana zachwiały się pod Anielcią; 
lecz nie słowa łotra odebrały jej całą 
otuchę i odwagę, ile raczej nazwisko, 
to straszne nazwisko Morizano, które 
pozbawiło ją przytomności i podcięło 
jej oporność, jak ostra kosa przecina 
źdźbło słomy.

Morizano ! — Gdyby spotkała się z ty­
grysem, patrzałaby bez trwogi w jego 
oczy, gdyby na oddalonej ulicy jednej 
ze stolic świata wpadła w ręce zbrod­
niarza, to miałaby większą nadzieję, że 
ocali życie, aniżeli znajdując się z -tym 
człowiekiem, który już raz o mało .co 
nie wtrącił ją w przepaść, — ten nędz­
nik, który zniszczył umysł jej ukocha­
nej matce i wtrącił ją wreszcie do gro­
bu po długich cierpieniach.

„Doktór Morizano1, wyszeptała Anied 
cia, spoglądając na szubrawca szeroko 
rozwartemi oczyma, w których malo­
wała się bezbrzeżna trwoga, „w takim 
razie jestem stracona!11

„Tak jest“, zawołał Morizano. i w tej 
samej chwili spadł jakiś czarny przed­
miot na twarz Aniełci; wprawdzie obró­
ciła się na stronę, przeczuwając in­
stynktowo niebezpieczeństwoi, które j.ej 
groziło, ale już było zapóźuo, —- czarny 
plaster przelepił się na jej wargi, a Mo­
rizano przyc.skał go jeszcze silniej sw > 
ją kościstą ręką, Lak, że Aniełcia była 
bliską omdlenia.

„Na pomoc!11 chciała wołać nieszczę­
śliwa, z jej ust jednak nie wydostał się 
żaden dźwięk, tylko cężki oddech pod­
nosił pierś biednej dziewczyny a z pod 
plastra wydobywało się głuche chra­
panie.

Morizano przewrócił swoją ofiarę i 
w następnej sekundzie przycisnął ko­

lanem ciało dziewczyny, wiążąc jej ró­
wnocześnie ręce. W tym celu zabrał 
z Londynu stalowe kajdany, które za­
mykały się i otwierały z szaloną szyb­
kością za przyciśnięciem ukrytej sprę­
żyny. Po chwili Aniełcia nie mogła po­
ruszać więcej swojemi rękami.

„Poczekaj11, zaszemrał Morizamoi, „zo­
baczymy, co się ukrywa w twoich kie­
szeniach11, i przeszukał prędko kiesze­
nie sukni, jednak nie znalazł w nich 
nic ważnego., ponieważ Aniełcia przed 
udaniem się na spoczynek, złożyła na 
krzesełku w kajucie wszystkie te przed­
mioty, które zwykle nosiła ze sobą.

„Niema nic11, syknął Morizano rozcza­
rowany, „hałia, może znajdziemy co na 
piersi!“

Jego ręce pochwyciły za pierś nie­
szczęśliwej, chciał otworzyć suknię lecz 
w lej samej chwili wzdrygnęło s <ę pod 
nim dziewicze ciało i rozpoczęła s ę  o- 
staLnia, straszna wałka między pods ęp- 
nym, złośliwym napastnikiem a jego 
ofiarą.

Morizano jednak brutalną siłą powalił 
na ziemię Anielcię, która się podniosła 
do połowy, — jednym ruchem rozpiął 
guziki bluzki a jego ręce zanurzyły się 
w przeczystą świętość dziewiczej piersi. 
Jak skąpiec, który przebiera w swoich 
skarbach, tak podobnie i Morizano z tą 
samą chucią wyjął portfel, spoczywa­
jący między alabastrowemi wzgórzami 
który Elżbieta zawierzyła swojej przy­
jaciółce.

Doktór Morizano nie mógł opkzeć się 
pokusie, więc też natychmiast otworzył 
portfel i zbadał jego, zawartość, — a na 
widok ważnych dokumentów, należą­
cych do Elżbiety, wydobył się z jego, ust 
ochrypły okrzyk radości.

Nie miał jednak zbyt dużo czasu, na 
dokładne oglądnięcie wszystkich papie­
rów, więc schował je pospiesznie razem, 
z portfelem. Żadne pióro nie zdoła opi­
sać tych cierpień, których doznawała 
Aniełcia, widząc własność swojej przy­
jaciółki w rękach tego nędznika, —- jia 
chwilę zapomniała o własnej hańbie i 
własnem nieszczęściu, — ach, chciała 
rozerwać więzy kiępujące jej ręce, zrzu­
cić z warg ten wstrętny plaster, — nie­
stety była bezsilną!

Szubrawiec obmyślił zanadto dobrze 
cały plan, — ręce były skute a usta nie 
mogły wydać ani jednego Łonu.

Teraz nadeszła najstraszniejsza chwi­
la. — Morizano pochylił się nad Aniel- 
cią, objął ją w ramiona i podniósł w 
górę.

Napróiżno wydobywała resztki sił, by 
uwolnić się z jego rąk, — Morizano 
jednak jak na swój wiek miał jeszcze 
nadzwyczajną siłę.

Z szatańskiem uśmiechem wyniósł ją 
z kajuty kapitana.

Następnie przebiegną! długi korytarz, 
aż doszedł do małych drzwi, które otwo­
rzył uderzeniem nogi.

Tutaj prowadziły do wnętrza okrętu 
wąskie schody, po których doktór Mo­
rizano zniósł swoją ofiarę.

Był zmuszony iść powoli, gdyż schody 
były oświetlone tylko kilkoma słabo 
świecącemi lampami. Duszne powietrze 
uderzyło o twarz Aniełci; zauważyła,
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Włoski nasępca tronu, U;nb?rto, zo tał powołany 
z dwoma generałami dywirji na członka najwyższe! 

rady wojenneji

że Morizano niesie ją na sam spód okrę­
tu, jednak ciągle jeszcze nie mogła zdać 
sobie sprawy, gdzie ją właściwie chce 
zanieść. Przed chwilą spodziewała się, 
że ten łotr nie cofnie się przed morder­
stwem i zrzuci ją z pokładu, który był 
zupełnie opuszczony, w morskie fale.

Morizano zatrzymał się nagle przed 
drzwiami, które były okute żelazem.

Położył Anielcię, jednak tak, że mu- 
siała się wyciągnąć między jego stopa­
mi a ścianą, by mu przypadkiem nie 
uciekła, na/lępnie wyjął klucz i otwo­
rzył drzwi:

„Hałia, lady Elżbieto Ravington, jes­
teśmy w twojem przyszłem więzieniu!11 
zawołał szubrawiec, „Lulaj możesz rzu­
cać się i krzyczeć, dopóki ci głosu star­
czy, dopóki nie umilkniesz ze zmęcze­
nia, — a gdy przyjiodztemy do Nowego 
Jodku, — wtedy rozstrzygnie się twój: 
los, — jeżelibyś ulegał mojej wioli, — 
ale o tem pomówimy jutro. — Dz.siaj 
zrobiłem aż nadto dużo, — zarobiłem 
dziesięć tys.ęey funtów szlerlingów, — 
książęcy majątek, — przynajmniej spę­
dzę w spokoju i wśród wygód resz.ę 
mojego życia11.

Domawiając tych stów, pochylił się 
i wyjął małą fłaszeczkę, — wyłał z 
niej kilka kropli na twarz Aniełci i 
odsunął z jej warg bez trudu • pla­
ster, nie chcąc narazić swojej ofiary, 
na niebezpeczeństwo zaduszm.a się. — 
Precz tego nie potrzebował się oba­
wiać, że ktoś tam w górze posłyszy 
jęki nieszczęśliwej. — Ta część okrętu 
była zupełnie opuszczoną, — tu i ów­
dzie leżały tytko potężne stosy towarów 
i okrętowy balast.

Doktór Morizano uwolnił Anielcię tak­
że i ze stalowych kajdan, ponieważ by­
łoby zupełnie bezcetowem trzymać ją 
dłużej skutą. Równocześnie jednak u- 
chwycił ją za ręce i wepchnął całą si.ą 
do wąskiego wnęzienia.

„Nędzniku, — morderco, — puść 
mię!“



„Cicho, moja gołąbko, obecnie jesteś 
w moich rękach!"

Jedno słowio było lylko w słanie po­
wstrzymać go od wykonania lego po­
dłego zamiaru, I-o jest, gdyby Ani-elcia 
wyjawiła mu, że nie jest Elżbietą Ra-' 
ving-tor, lecz zupełnie inną, — ta myśl 
jednak nie powstała ani na chwilę w 
jej głowę, — pragnęła przedewszyst- 
kicni ochronie swoją przyjaciółkę i za­
pewnić jej spokój i bezpieczeństwo, dla­
tego przyjęta za Elżbietę to męczeństwo, 
które jej zgotował Morizano.

Ryła już w celi, lekarz chciał odejść, 
gdy nagle Aniełcia postanowiła spró­
bować, czyby się nie udało- wzruszyć 
jego serca.. — zamiar, który uważała 
z góry za daremny.

..Łaski!“ zawołała, „ja jestem jeszcze 
tak młodą. — litości!"

„Łaski? — Zapomina się zupełnie, co 
to znaczy łaska lub litość, jeżeli można 
zarobić dziesięć tysięcy funtów szter- 
lingó-w", odparł doktór Morizano z cy­
nicznym uśmiechem.

Po chwili zamknęły się drzwi z ło­
skotem, — Aniełcia słyszała, jak klucz 
obrócił się dwa razy w zamku.

Uwięziona upadlana ziemię z głuchym 
łoskotem.

Morizano odetchnął z widocznem ulże­
niem, skończywszy swoje zbrodnicze 
dzieło, — kosztowało go dużo trudu, 
zanim opanował tą młodą, silną dziew­
czyną, teraz jednak sprawa była wy­
grana, — ofiara nie mogła mu się 
więcej wymknąć.

Obejrzał się podejrzliwie na wszyst­
kie strony, jak każdy zresztą zbrod­
niarz, jakby ch-oiał się upewnić, że go 
nliikit nie widział.

Nie, — nie było nikogo., dokoła pa­
nowała ciisza, — tylko szczury prze­
mykały się. i znikały szybko za Wysoc­
kimi stosami- towarów.

„Ilaha, szczury nie będą się przy­
najmniej teraz nudzić!" zawołał doktór 
.Morizano, „mają jako: towarzyszkę uro­
czą dziewczynę, — bawcie się z nią, 
małe -ogoniaste potwory, skracajcie jej 
czas, wspinajcie się na nią, napawaj­
cie ją odrazą, — ona jest lady i miljioi 
nerką, — więc szczury zważajcie na ■ 
to i -obchodźcie się z nią grzecznie i 
uprzejmie!"

Mówił głośno, tak, że uwięziona mu- 
siiała słyszeć jego słowa tchnąoe gorzką, 
gryzącą ironią.

Po chwili opuścił to nieprzyjemne 
miejsce, doznawał (bowiem uczucia stra­
chu, słysząc, jak fale uderzały głucho: 
o ściany okrętu, jakby chclały je prze­
łamać, wlać się w len drewniany pływa­
jący doui i zatopić w swoich nurtach 
ukrywającego się na nim przestępcę,

Doklór Morizano: wybiegł co tchu na 
schody, — przeskakiwał na raz po kil­
ka stopni, nie oglądając się poza siebie.

W tej samej chwili, gdy wydostał! 
się na górę, ukazała się nagle z za le­
warów jakaś głowa, a para przebiegłych 
oczu skierowała się w stronę ucieka­
jącego.

Następnie wyłoniła się cała postać 
1 przebiegła stosy towarów z małpią 
zwinnością; zatrzymała się d-opiera w

Napewno każdy pomyśli, że śliczne dziewczęta nanaszem zdjęciu, to kandydatki konkursu na piękne 
nóżki? A jednak nie!... są to uczestniczki ameryk. konkursu na najpiękniejsze oczy.

środkowym korytarzu dolnych części 
statku.

Był więc ktoś przecież świadkiem 
Zbrodni' doktora Morizano, istniała ludz­
ka istota, która obserwowała zbrodni­
czy, czyn nędznika, a był nią biedny 
żyd. — Bóg posługuje się często dziwne 
mi. dragami. Ów świadek, którego oczom 
mię nie uszło- a który, w czasie gdy 
doktór Morizano zamknął w celi Aniel- 
ci,ę, — drżąc z trwogi ukrył się za towa­
rami,, by jak się wyraził nie został 
również zamknięty w ciemnej dziurze 
przez strasznego, gwałtownego- mężczy­
znę, —■ nie był kim innym jak żydem 
Chaimem Stieglicem.

CV.
i

Wśród burzy i wichrów
I

Elżbieta czekała napróźno na powrót 
Anielci, — w myśli 'towarzyszyła przy­
jaciółce na j-ej ciężkiej dradze, którą 
obrała w jej zastępstwie. Nie mogła 
wytrzymać ;na łóżku, wstała i ubrała 
się.

Przeszedł kwadrans, — Aniełcia nie 
wracała. — Roizm-owa trwała prawdo­
podobnie dłużej, aniżeli przeczuwała jej 
przyjaciółka. — Elżbieta uważała to 
za zupełnie naturalne, sądząc, że Ani-el- 
cia opowiada kapitanowi jej historję, 
która znowu nie była tak krótką.

Elżbieta czekała; minęło pół godziny, 
a mimo to- nie było1 słychać lekkich kro­
ków młodej: dziewczyny.

Nagle ogarnął Elżbietę dziwny nie­
pokój-, — czekała jeszcze drugie pół 
godziny, dłużej jednak nie mogła wy­
siedzieć w kajucie.
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Wyszła na korytarz, nasłuchiwała i 
wpatrywała się, czy nie zobaczy postaci 
Anielci.

Nikt nie nadchodził. Cały okręt był 
jak wymarły, -gdyż wszyscy pasażerowie 
udali się już dawno na spoczynek.

Święty Boże, gdzie była Aniełcia, co 
się z nią stało, —- to było- niemożliwe- 
by ją ka-p-itan zatrzymał tak dłu-go- u 
siebie?

Elżbieta przeszła korytarz, szukała, 
wyglądała, badała, — napróźno, Anielci 
nie było widać. — Ach, może 'wyszła 
na pokład, by zaczerpnąć jeszcze świe­
żego powietrza, —■ Lak, i młoda lady- 
wstąpiła natychmiast na schody, pro­
wadzące na pokład.

Tam jednak panowała ciemność i ci­
sza, — tylko na maszcie wisiała latar­
nia, rzucająca słabe światło na najbliż­
sze otoczenie, -a w drewnianej budce 
kolo kotwicy, siedziało dwó-ch maryna­
rzy, którzy trzymali prawdopodobnie 
w-artę, — obaj' rozmawiali cichym gło­
sem. (•

Elżbieta zbliżyła się do nich i zapy­
tała-, czy nie widzieli jednej młodej 
damy. Marynarze zaprzeczyli pytanie,
— nikogo nie widzieli.

Elżbieta u-dala się w stronę schodów,
— z każdą chwi-lą -była coraz bardziej', 
niespokojną o przyjaciółkę, a tembar- 
dziej dokuczała jej ta myśl, że Aniełcia 
udała się do kapitana w j-ej zastępstwie.
— Może spotkało: ją tam jakie -.nie­
szczęście !

„Nie, nie przyjnię tej ofiary," zawo­
łała Elżbi-eta, „jeżeli j-ej się rzeczywiście 
coś przytrafiło, to: oświadczę -otwarcie 
kapitanowi, że to ja jestem Elżbietą 
Flower. A jeżeli zechce słuchać, to iOh 
świa-dczę mu jeszcze: nazywam się lady, 
Ravipgtonl“ ,



W tej chwili przestraszyła się Elżbie­
ta, gdyż nagle wyłoniła się jakaś po­
siać, otulona gumowym płaszczem.

Elżbieta wzdrygnęła się, chciała wy­
minąć ową postać, równocześnie o- 
padł jednak kaptur, zakrywający jej 
twarz, a o- uiszy odbił się znany głos:

„Dlaczego uciekła pani przedemną!?"
Przed nią stał Marceli Remy.
Marceli, którego kochała potajemnie, 

z którego obrazem w sercu chciała właś 
nie zasnąć, gdy przyszedł posłaniec ka­
pitana.

Och, że właśnie teraz, poruszona doi 
głębi’ musiała go spotkać!

Młody porucznik, zbliżając się do 
pięknej dziewczyny, przemówił:

„Pani ma słuszność, — w kajucie 
jest za duszno, tutaj można się trochę 
ochłodzić, a gdy później idzie się na 
spoczynek, to się przynajmniej niema 
przykrych snów. — Cóż ja mówię o 
przykrych snach, — to niemożliwe, by 
takie sny nawiedzały panią!"

„A to dlaczego?" zapytała Elżbieta 
bezmyślnie, wymawiając te słowa, ot 
tak byle tylko coś powiedzieć.

„Sądzę", odparł młody porucznik z 
uśmiechem, „że taka młoda piękna da­
ma cieszy się zawsze przyjemnemi sna­
mi. i

„Boże, co się stało), — pani jesteś 
tak zmienioną i bladą, — imogę być 
w czem pomocny, — może spotkało pa­
nią coś nieprzyjemnego?"

Tak, — on jeden mógł jej dopomóc; 
Elżbieta była przelkonaną, że powin­
na błogosławić to spotkanie z młodym 
oficerem.

Chciała mu się zwierzyć i spytać go, 
gdzie się znajduje Anielcia, on prze­
cież musiał wiedzieć o wszystkiem i z 
pewnością objaśni ją, dlaczego Anielcia 
pozostawała tak dłuigo: w kajucie ka­
pitana.

„Panie Remy", zawołała Elżbieta, krzy 
żując ręce na swej dziewiczej piersi, 
„mam wielką troskę".

„Panno Elżbieibo-, tioi niemożebne, mo- 
jem zdaniem nawet delikatny wietrzyk 
nie powinien zamącić zwierciadła du­
szy pani".

„Mimo to jestem bliską rozpaczy1, 
mówiła dalej Elżbieta i opowiedziała 
młodemu porucznikowi, że Anielcia, 
którą późno w nocy zawołano do ka­
pitana, • dotychczas nie wróciła.

„To jest rzeczywiście dziwne", za- 
wołał Remy, „jeżeli jednak rozchodzi 
się o naszego kapitana, ło niech pani 
będzie zupełnie spokojną. Na całym 
świecie trudno znaleźć lepszego- czło­
wieka".

„Moja przyjaciółka jednak nie wró­
ciła, —• obawiam się czy nie stało- się 
jej coś złego; ach, panie Remy, jeżeli 
możliwe jest panu rzucić przynajmniej 
jedno spojrzenie do kapitańskiej ka­
juty, -będę panu wdzięczna z całego 
serca. Niech się skończy już raz ta 
niepewność".

Remy spoglądał z pewtneim zakłopota­
niem.

„Chętnie spełniłbym życzenie pani, 
niestety nie mogę wejść do kapitana bez 
przyczyny, muszę czekać, aż mię zawo­
łaj, lecz patrz pani, — niebo nam sprzy­
ja. Widzi pani te czarne chmury, które 
zbierają się na horyzoncie i zasłania­

Niezwykłym podarunkiem noworocznym obdarzył los niemieckiego stolarza Zfynmlcrleina, mieszkają­
cego w Kiips w Bawarji. Żona jego powiła w noc sylwestrową czworaczki — same dziewczynki. Oto

szczęśliwa matka i córki: Eryka, Małgorzata, Henryka i Anna — Marja.

ją jasne gwiazdy, to zły znak dla nas, 
teraz jednak jestem z nich zadowolony, 
ponieważ mam sposobność, zameldować 
kapitanowi nie cierpiącą zwłoki wia­
domość.

„Przy tej sposobności zobaczę, czy 
Anielcia znajduje się u niego-, względ­
nie zapytam się go wprost o to".

„O, panie Remy, idź pan, — nie 
zapomnę nigdy panu tej usługi."

„Panno Elżbieto, nie warbo -o tern [mó­
wić", odparł Remy i oddalił się szyibko.

-Gdyby był zobaczył palący wzrok Elż­
biety, to otrzymałby pewnie zaraz na­
grodę za swoją rycerskość; w lym 
wzroiku leżało tyle miłości, tyle namięt­
nego uczucia, jakie może oddać tylko 
spojrzenie dziewczyny, która kocha 
pierwszą miłością.

Elżbieta chodziła niecierpliwie po pod­
kładzie i spoglądała ku chmurom. Rze­
czywiście, czarne bałwany wyglądały 
złowrogo, zwieszały się aż do fal, które 
hen w dali zdawały się łączyć z niemi. 
Morze było niespokojne, fale wzrosły 
do olbrźymiej wielkości, a kołysanie 
ckręlu dawało się coraz bardziej od­
czuwać.

Elżbieta zobaczyła w budce sternika 
Jana Klasa, siedzącego nad stenem; 
twarz starego spoważniała, oglądał z 
wytężobą uwagą swoje żeglarskie in- 
strumenla, a zwłaszcza barometr zda­
wał się go niepokoić. — Prawdopodob­
nie opadł znacznie w ciągu -ostatnich 
godzin. Dotychczas panowała jednak 
jeszcze głęboka cisza na całym okręcie, 
pasażerowie spali nie przeczuwając, że 
nadchodzi burza. Elżbieta nie zwracała 
również zbyt wielkiej' uwagi na nie­
bo i na morze, jej dusza była ciągle 
przy Anielci i z drżą-oem sercem czekała 
na powrót młodego- porucznika.

Powrócił po upływie dziesięciu mi­
nut. i

„Pani myli się", przemówił,, „panna 
Anielcia nie znajduje się u kapitana, 
ani’ też nie kazał wcale jej wołać do 
siebie."

„To ni-emo-żłiiwe", zawiołala Elżbieta 
przestraszona, „słyszałam pa własne u­
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szy, jak przyszedł posłaniec kapitana 
i zawezwał mię do- naczelnika „Gl-oire 
de de France". Anielcia postanowiła 
mię zastąpić, ponieważ byłam już w 
łóżku."

„Pytałem kapitana, czy zawezwał pan­
nę Elżbietę Flower; odpowiedział mi, 
że nie".

„Bóg raczy wiedzieć, co się słało z 
Anielcią", zawołała Elżbieta załamując 
ręce, „w takim razie muszę ją szukać,
— kapitan musi się dowiedzieć, że naćb 
użyto jego- nazwiska, błagam pana —“

Nagle urwała Elżbieta, straszny wi­
cher zamknął jej usta, falc morskie śpię 
trzyły się i rzuciły na bok okrętem. 
Elżbieta zatoczyła się i o mało nie upa­
dła na ziemię, gdyby nie Remy, który 
wyciągnął rękę i powstrzymał ją od 
upadku.

Piękna dziewczyna, drżąc na całc-m 
ciele, sparła się na jego piersi.

Remy otoczył ją swojem objęciem 
i przycisnął silniej do siebie jej urocze, 
zarumienione oblicze.

„Burza nadchodzi!" zawołał wzruszo­
nym głosem, „jednak w mojej duszy 
szaleje stokroć potężniejsza burza, którą 
wznieciłaś pani. Nie, nie uciekaj pani, 
teraz albo nigdy muszę ci wyjawić, 
jak bardzo pokochałem cię, Elżbieibo. 
Moja najdroższa, o  gdybym mógł cię tak 
zawsze trzymać, przez cale moje -życie,
— z -pewnością nic. troszczyłbym się
o- burze doczesnego bytu! Wierząj ir.f 
pani, czuję że zdołałbym ją -obronić 
w każdym wypadku,. Jestem ubogi, -dla­
tego me mogę ofiarować pani świcln-cgo 
losu przy moim boku, jednak jestem 
człowiekiem spełniającym każdy swój 
obowiązek i to- napawa mię otuchą i 
nadzieją na przyszłość. Kto- wie, może 
towarzystwo żeglugi, do -którego należy, 
ten okręt, zawierzy mi jeden ze swoich 
statków. — Droga Elżbieto-, — mów, 
odpowiedz mi: Cheesz zostać Irnoją żo­
ną i jeździć pod moją flagą, czy fale 
miłości i morza mają nas nadal razem 
unosić?!" i



Wiatr wył, gwizdał we wszystkich 
kierunkach świata, falc wznosiły się do 
niebywałej wysokość1, woda przelewała 
się przez pokład, „Gloire de France" 
tańczyła na falach, a  czarne chmury 
podobne cLo. potwornych, strasznych po­
staci wyprawiały djabelskie harce na 
ścieni ni onem niebie. Dokoła szalała cała 
natura, tylko na pokładzie „GLoire de 
France" trzymała się w objęciach mło- 
odczuwali bliskości zniszczenia, które 
da para, zapominając o wzburzony cli 
żywiołach i o niebezpieczeństwie. Nie 
zawisło nad ich głowami,, upojeni cza­
rem, spoglądali na siebie, nie wymawia­
jąc ani słowa.

Elżbieta nie odpowiedziała jeszcze 
na namiętne pytania młodego porucz­
nika, nie potrzebowała jednak mówić, 
jej oczy zdradzały aż nadto wyraźnie, 
co się działo w gł^bi serca.

,.Tik, kocham cię, chcę być twoja", 
mówiły jej oczy i głowa ozdobiona jas­
nymi lokami pochyliła się na jego ra­
miona, — a z jej ust wyszedł cichy 
ton, który mimo wycia wichrów, obił- 
się wyraźnie o uszy oficera:

„Marceli, kocham cię!"
„Elżbieto,, — ukochana, — najdroż­

sza!"
Pochylił twarz, przycisnął swoje war­

gi do jej ust, kładąc przeciągły, na­
miętny pocałunek na jej koralowych 
wargach.

„Niech mnie połknie pierwszy lepszy 
wieloryb i wypluje napowrót", rozległ 
się za młodą parą ostry, lecz mile 
brzmiący głos, „zerwał się wspaniały 
północno-zachodni wiatr, a ten tu stoi 
i całuje piękną dziewczynę jak opę­
tany."

Elżbieta chciała wydobyć się z objęć 
kochanka, gdyż nagle zobaczyła przed 
sobą sternika Klasa. Ten jednak mach­
nął ręką i przemówił dobrotliwie:

„No, no, pozostańcie tylko przy so­
bie, stary Jan Klas ręczy za tego mło­
dzieńca, a. jeżeli się kochacie, to natu­
ralnie nie możecie się zbyt troszczyć 
o sędziwego Neptuna. Pozostawi wam 
jeszcze kilka minut, byście sobie mogli 
powiedzieć, to co wam leży na sercu, 
wprawdzie sam nie byłem nigdy w la­
kiem djabeiskiem położeniu, jestem jed­
nak przekonany, że się ma dużo do po­
wiedzenia. Gratuluję", chciiał dodać sta­
ry sternik, gdy nagle przelała się przez 
pokład tak potężna fala, że nasi trzej 
znajomi zaledwie zdołali utrzymać się 
na nogach.

„Co za bałwan z tego Neptuna", za­
klął Klas, strzepując wodę ze swego 
gumowego płaszcza, „nawet nie chce 
zezwolić, bym mógł spokojnie pogra­
tulować mojemu najlepszemu przyja­
cielowi.

„Teraz jednak: każdy ma swoje stano­
wisko! Załoga na pokład, zamknąć 
wszystkie otwory i nie wypuszczać żad­
nego pasażera ze swojej kajuty!"

„Nie bój się, drogi skarbie", rzeki do 
niej, „burza przejdzie, słońce zajaśnieje, 
poczem będę cię znowu trzymał w mo­
ich objęciach, o- droga Elżbieto, teraz 
jednak woła mnie obowiązek, — 
spełnienie poważnej służby, dlatego mu­
szę się z tobą rozłączyć."

„Będę się za ciebie modlić", odparła

Na pierwszy rzut oka, zwierzę uwidocznione na zdjęciu, wydaje nam się olbrzymią rybą, tymcza­
sem jest to ogromny słoń morski, sfotografowany w berlińskim ogrodzie zoologicznym, podczas" snu.

cicho Elżbieta, „a Bóg uchroni cię lod 
od złego, lecz mów, — ciO' się stało z 
Anielcią, mam bezczynnie założyć rę­
ce?"

„Na okręcie nie mogło stać s'ę jej nic 
niebezpiecznego", zauważył Remy, „ale 
teraz niema czasu na szukanie Anielci, 
— jutro rano przedsięwezmę wszystkie 
kroki, które będą mogły wyjaśnić tą 
ciemną sprawę, tymczasem, żegnaj naj­
droższa!"

Jeszcze raz przycisnął swoje wargi 
do ust ukochanej dziewczyny, spojrzał 
w te czyste źrenice, poczem młoda An­
gielka zniknęła na schodach; Remy zaś 
stał jak oczarowany, dopóki widział jej 
piękną postać i dopiero głos starego 
sternika wyrwał go z rozkosznych snów/

„He, hołla, chłopcze", zawołał Jan 
Klas, „uważają — fale zmywają prze­
ślicznie cały pokład, byś nie wpadł 
do morza, — zawołałem przez tubę, 
by cała banda przyszła natychmiast na 
górę, — ach, kapitan już jest na miej­
scu".

Kapitan zjawił się, drugiemii drzwia­
mi wchodzili na pokład ńnarynarze i w 
pół minuty później zapanowało na nim 
gorączkowe życie. Tym marynarzom nie 
potrzeba mówić, że nadeszła poważna 
godzina, wystarczy jeden rzut oka na 
rozszalałe morze, a każdy już wie, że 
teraz musi spełnić swój obowiązek, je­
żeli wszystko niema być straconem.

Kapitan wszedł na pomost, obok nie­
go stanął Remy. Jan Klas udał się zno­
wu do swego oszklonego dornku i ujął 
silnie .za ster; maiwnarze wdrapywali 
się na maszty i spełniali swoją robiolę 
;z odwagą i zwinnością, a kapitan od 
od czasu do czasu posyłał przez lulbę 
swoje rozkazy do hali, w której się 
mieścił parowy kocioł.

Pasażerom było zabronione wycho­
dzić na pokład, a każdy rozkaz wy­
konywano jak najciszej, -by nie zbu­
dzić śpiących. Po co, — dowiedzą się 
jeszcze zawcześnic, jak wielkie grozi 
im niebezpieczeństwo.

Na to zanosiło się. Morze huczało 
głucho, burza rzucała „Gloire de Fran­
ce" jak piłką, olbrzymi okręt był piOi-

dobny w tej chwili do łupmy z orzecha, 
pływającej na wzburzonych falach oce­
anu, —■ całe szczęście, że ster nie stracił 
swej władzy, mimo potężnych, strasz­
nych fal, które w każdej chwili groziły 
porwaniem okrętu w bezdenną prze­
paść. Statek, drżąc we wszystkich swo­
ich fugach i wiązaniach, wychodził do­
tychczas zwycięsko z każdego niebez­
pieczeństwa.

. CVI.

Biedny żyd

Horyzont zaciemniał się coraz bar­
dziej. Nad morzem zawisła nieprzenik­
niona czarna zasłona, tak, że pracu­
jący marynarze nie widzieli nawet koń­
ca swoich rąk! Ponadto burza huczała 
tak straszliwie, że nie można było zro­
zumieć komendy kapitana.

Remy biegał na wszystkie strony z 
rozkazami komenderującego „Gloire de 
France". Nie było to znowu tak zbyt 
łalweim, gdyż fale rzucały okrętem jak 
piłką, żc na pokładzie nie można się 
utrzymać na nogach.

Miody oficer spełniał jednak wszyst­
kie polecenia z cnergją, właściwą tylko 
marynarzomi; i rzeczywiście wkrótce u- 
dało mu się przyprowadzić ład i porzą­
dek między pracującymi majtkami.

Nagłe „Gloire de France" doznała 
gwałtownego wstrząśnięcia, wszystko 
trzeszczało, jakby rozluźniły się spoje­
nia, statek pochylił się na stronę, pod­
niósł się znowu po chwili, dając uno­
sić się falom jak postrzelona kaczka.

Lecz nie pruł więcej fal z taką siłą, 
jak przedtem. Potężny okręt krajał nie­
gdyś nurty morskie jak ostrze piły, 
które przecina deski. Okręt robił wra­
żenie, jakby stracił wszystkie swoje siły. 
Klas wyszedł w tej chwili ze swojej 
budki. Jego dobrotliwe zwykle rysy 
tchnęły obecnie uroczystą powagą, wiatr 
zerwał mu z głowy czapkę i bawił się 
jego siwymi włosami.

Skierował swe kroki ku pomostowi 
kapitana i zawołał:
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„Ster złamał się, — okręt jest nara­
żany na ślepą igraszkę fal."

Kapitan zbladł a i Remy przymknął 
oczy na chwilę.

Trzeba sobie tvlko przedstawić po­
łażenie jeźdźca, ściganego przez sitado 
wilków, który, zdany na szybkość swo­
jego konia, zauważy nagle, że koń do­
bywa resztki sfł; — z tein strasżneim 
odkryciem znika dla niego ostatnia na­
dzieja możnoścL uniknięcia kłów roz­
szalałych zwierzał.

A gdy marynarz posłyszy, że jego 
okręt stracił ster, L© w£e dobrze, że 
tylko cudem może uratować swoje ży­
cie. t ' ■'

Kapitan „Glcfre" był jednak daleki od 
tego, by wydał piękny okręt na łup ży­
wiołów. Przet/wnle, postanowił wal­
czyć z rozhukanymi ełemenitamii aż do 
ostatka. Zarządził stosowne środki o- 
strożności na wypadek, gdyby okręt 
nie mógł d.ę utrzymać na powierzchni 
morza. J

„Przygotować lodzie ratunkowe'1, za­
wołał na marynarzy.

Pod nadzorem drugiego poruczir&ka 
pospuszczano lodzie, tek. że każdej 
chwłt były gotowe do użytku.

„Remy", rzekł kapitan, zwracając się 
do swojego pierwszego olfcosra, „przy­
kro mii bardzo, żp muszę powierzyć 
panu spełnienie przykrego obowiązku, 
niestety nie mam nikogo godniejszego 
od pana. Zejdź pan do kajut i oznaimiij 
pasażerom, by się przygotowali na każ­
dą ewentualność. Kładź pan głównie 
na to nacisk, by się nie obarczali nie­
potrzebnie i zabrali ze sobą tylko' naj­
potrzebniejsze rzeczy. Możesz im pan 
także powiedzieć, by nie tracili zupeł­
nie nadziei." *

Remy skłonił się milcząco.
Otrzymał rzeczywiście straszny roz­

kaz. W kajutach znajdowało się prawie 
dwieście pasażerów, na nręcłzwpokładzie 
czterysta i wszystkim tvm ludziom miał 
poniekąd przynieść wyrok śmierć1', miał 
im powiedzieć, że nadeszła ostatnia go­
dzina, — oh, nikt jeszcze nie był obar­
czany tak strasznym rozkazem, a jed­
nak, — musiał go spełnić.

Właściwie był wdzęczny za to kapi­
tanowi, że go wybrał do zamiesienia tej 
wiadomości pasażerom, tak przynaj­
mniej zobaczy się z Elżbietą i powie 
jej kilka słów pociechy.

Niebezpieczne położenie okrętu, nie­
zwykłe kołysanie, wycie wiatrów, trosk­
liwe pozamykanie otworów i zakaz wy­
chodzenia na pok’ad, — wszystko to 
nie uszło naturalnie uwadze pasażerów, 
przeciwnie, każdy z nich wiedział, że 
rozchodzi się tutaj o coś poważniejsze­
go, aniżeli o zwykłą burzę. Wielu opu­
ściło swoje kajuty i zabrawszy kosztow­
ności, udało się do dużego salonu; tam 
pocieszali się nawzajem i każdy starał 
się wyczytać ogrom niebezpieczeństwa 
z wybladłych rysów bliźniego.

Nagle pojawił się wśród nich Remy, 
a już jego samo ukazanie się spowodo­
wało grobową ciszę, każdy bowiem wie­
dział, że Remy jako wysłaniec kapita­
na:, ma coś ważnego do powiedzenia.

Zaledwie jednak Remy wywiązał się 
w oględny bardzo sposób ze swego obo­
wiązku, zaledwie przygotował pasaże­
rów na ostateczne niebezpieczeństwo,

W Uar.n.s.h-Par enk r.h  n odbywaj} tren.ngi Ernst Baier (Ber.in) i Maxi Herber (Monach.-um). Mi­
strzowska ta para w jeździe figurowej na lodzie, weźmie także udział w Olimpiadzie sporiowej w bież.

roku w Berlinie.

zapewniając icli równocześnie, że jesz­
cze nie jestt wszystko stracone i że w 
danym razie zrobi s'ę dla nich wszyst­
ko, co tylko leży w mocy kapitana i za­
łogi, gdy nagle w salonie wybuchnął 
krzv*k i płacz, zdradzający aż nadito wy­
raźnie ogó'ną rozpacz.

Nieszczęśliwi padali sobie w obięcia, 
płakali, trzymali się za ręce spoglądając 
bezmyślnie na siebie, kobiety mdlały, 
mężczyźni tulili rozpaczliwie dzieci, jak­
by ćhciełi mieć przynajmniej tą pew­
ność, że zginą razem z najdroższemi 
istotami, — dookoła rozlegał się histe­
ryczny, rozpaczliwy śmiech, nreszający 
isię z dzikiemi przekleństwami i niespo- 
koiną modlitwą.

Remy powiódł okiem po ludziach, 
stojących obok niego, — nie zauważył 
jednak wśród nich Elżbiety, prawdo­
podobnie pozostała w kajucie.

Rzuci! jeszcze kilka słów pociechy 
i chciał właśnie odejść, by zobaczyć się 
z kochanką, gdy nagle usłyszał krzyk, 
zgiełk, wycie, wyłamywanie drzwi, — 
pasażerowie trzeciej klasy wpadli z wy- 
straszonemi twarzami jiak dzika horda 
z rozwianym włosem, odziani w łach­
many, z dziećmi na rękach, krzycząc i 
klnąc jak opętani.

Prawdopodobnie wyłamali zamknęło 
drzwi i tłoczyli się obecnie do salonu, 
tratując nogami, urzędników, którzy ich 
chc:eli powstrzymać.

„Nie chcemy umrzeć w tej klatce", 
rozległy się dzikie głosy, „pozostaniemy 
tutaj, gdzie się znajduią bogaci i wielcy, 
tak, teraz zniknęły różnice, wszyscy mu- 
simy umrzeć, — śmierć równa wszyst­
kie stany."

Zapanowało straszne zamięszanic, pa­
sażerowie pierwszej i drugiej klasy co­
fali się z przerażeniem przed tą szaloną 
tłuszczą, na którą jeszcze wczoraj spo­
glądali z litością i pogardą.

W następnej chwili wzięto szturmem 
cały bufet, znajdujący się w salonie. 
Jedzenie i flaszki znikały w rękach pa­
sażerów trzeciej klasy.

Remy nie stawiał im oporu, znał całą 
zgrozę położenia, i nie chciał odmówić 
nieszczęśliwym ostatniej uciechy; od-
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dalii się z pomocą jednego służącego 
i odszukał kajutę Elżbiety.

„Koniec?" zawołała młoda dziewczy­
na zupełnie spokojnym głosem, „przy­
chodzisz pożegnać się ze mną.

(Ciąg dalszv w nasi, numerze.!

C H W IL A  Z A S T A N O W I E N I A
M a g ic z n y  k w a d r a t  
uf. „Velga" z Głowna.
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Znaczenie wyrazów: 1) Święta księga ma­
hometan. 2) Budynek dla zwierząt rogatych. 
3) Inaczej bruzda, zagłębienie. 4) Pi c do 
porisów w cyrku. 5) Urzędowe zawiadomienie 
płatnicze.

P o  n i t c e  d o  k ł ę b k a ,  
uł. Wacław B. — Gniezno.

Dodając do jeclnei litery kolejno oo 1 głosce, 
ułożvć pięć wyrazów według podanego zna­
czenia.

1. Prima w alfabecie.
2. W chemii znak ten znajdziecie.
3. Czeóia Turcji rządzi przecie.
4. Półszlachetny kamień.
5. Imię żeńskie ws7yct’ iii znme.

Za rozwiązanie powyższych zadań redakcja 
wyznacza nagrodę w postaci książek. Rozwią­
zania należy nadsyłać do piątku, dnia 24-go 
stycznia 1936 roku.

Rozwiązanie zadań z numeru 1.' „Moi h Po­
wieści". S z a r a d a :  Literatura. Z a g a d k i :  1) 
Kotara. 2) Wmko-z. 3! Kuropatwa.

Trafne rozwiązania nadesłali no.: Lucyna 
Paukó""na — Głowno, „Czarny Olek". Erazm 
Kolasmski — Pleszew, Anka Bugajówna — 
Horod°"ka. Karo'ina WdczaGó vn"> — Od-mia. 
Józef Rogalewski — Gdynia, W!told Wa- 
wrz'mowicz — Pozn-ń. pdjus’ Ro' ?ki — ł.ódź.

Naarrnd'r w drodze losowa~ia "rzyn-dW po.: 
P r I T e  WaPzakó vmie z Gdyni i Juljtrzowi 
Rovskiemu z Łodzi.

NODPOWIEDZI REDAKCJI
WP. F. N. z Bicliwek. Życzeniom Pana 

uczyniliśmy zadość. Za pozdrowienia dzięku­
jemy i szczerze je odwzajemniamy.



H L l i O R
IV teatrze

Dyrektor teatru do nowej adeptki sztuki:
— A więc dobrze, zrobię prób?, Dziś zagra 

pani rolę Marji Stuart, tylko proszę, niech 
pani nie straci głowy!

Z litości
Żona: — Jeżeli ci tak obrzydłam, to czemu 

się ze mną nie rozwiedziesz?
Mąż: — To tylko przez litość dla tego, 

ktoby się po mnie z tobą ożenił...

Też pomysł
— Czy te cztery nanny, które u pana miesz­

kają, to pańskie córki?
— Ale gdzie tam! To są córki mej siostry.
— A cóż one robią u pana?
— Ja je przyjąłem tylko w komis.

Z konieczności
— Tanie, co to nu znaczv'ć?... Znów mi 

wyjąłeś dwa cygara z pudełka.
— Jaśnie panie, kiedy mi papierosy nie 

służą...

Pogrążyły się
— Jak ten czas biednie! W przyszłym mie­

siącu skończę dwadzieścia dwa lata!
— A ia ośmnaśeie!
— Ależ Tulą, nie reklamuj sie tak bardzo. 

Przecież skończysz dwadzieścia nieć lat! Wszak 
jesteś odemnie tylko o rok młodszą!

Nawet u niego kryzys
Na nlW  stoi żebrak, zbliża się do nipgo 

młoda kobieta, di ja mu jałmużnę i móM:
— Tleż też oan zarabii przez; całv d7'eń 

żebrząc’ Czy rzeczywiście można z tego żyć?
— DawnDi tak — mówi żebrak — ale 

tera’ cz^sy się pogorszyły i muszę trochę sana 
dokładać.

Dobre dzieci
— Wiec konsyljarz naorawdę snedził dwa 

miesiące urlonu? A cóż pańscy nacie^ci?
— Dobre dzieci. Nie chorują, gdy ich' nie 

leczę.

IV ostatniej jeszcze chwili
— Rzucam nani nas ratunkowy!
Tonąca: — Nie, nie! Rzuć się pan tu sam!

i Mały materjalista
— Cobyś ty wołał: czy żeb’vm bvła kwiat­

kiem. czy ptaszkiem — zapytała siostra bra­
ciszka. Na to braciszek po namyśle odpo­
wiedzi^ :

— Wołałbym, żebyś 'była ptaszkiem... bo 
ptaszka można zjeść.

Odzie powód?
— Nie rozumiem, czemu nasza diva taka 

była zła po przedstawieniu? przecie otrzyma­
ła cztery wspaniałe kosze kwiatów.

— Tak, ale zapłaciła za pięć!

Wczoraj i dziś
Dawniej zastanawialiśmy się, co nam da No­

wy Rok. obecnie staramy się odgadnąć, co 
nam zabierze Nowy Rok.

Biały zrobił swoje i
Misję cywilizacyjną Włochów w AbisynjJ mo­

żna właściwie uważać za skończoną: Wybu­
dowali szosy, zaprowadzili elektryczność, znie­
śli niewolnictwo... 1 dlatego też mogą obecnie 
wycofywać się z poczuciem spełnionego obo­
wiązku.

Matka i dziecko
Pięcioletni Władzio siedzi przy stole nad 

arkusikiem papieru i pracowicie wywija p'ó- 
rem.

— Cóż ty, Władziu, rysujesz?
— Konika!...
— A gdzie nogi?
— Jeszcze w kałamarzu!

Odpowiednia oszacował
Panna Irka dostała od krewnych pierścionek, z 

brylantem. Z dumą pokazuje go znajomym.
— Ależ to nie jest prawdziwy brylant — mówi 

Kolek.
— Takto nieprawdziwy? Czy pan się zna na bry­

lantach ?
_ — No, na brylantach się nie znam, ale zato znam 

się na krewnych!

Rozczarowanie
Pan mecenas powrócił z długiej podróży. Wszedł 

pośpiesznie do pokoju, czule objął swoją żonę i 
ucałował ją serdecznie.

, Widzisz kochana! — zawołał —■ zgoliłem sobie 
brodę Jak ci się teraz podobam?

— Ach!... — zawołała pani mecenasowa — więc to 
ty jesteś?

W ten mniejwięcej sposób przedstawia sobie ka»-katurzysta zaćmienie księżyca.

Na»rodv otrzym ały następująpe osoby: 1) 400 zł. — J . Sosinel Końskie J .  Szym ańskiego 10, 2) 200 zł. — 
Z. Liosk, Barycz, gm. Gowarczów, 3) 100 zł, — H Michalski Gostynin Płocka 4, 4) 50 zł. — E. Menche Kutno 
Rynek Pierackiego 21. 5) 30 zł. — Ol Kulikowska Lwów Zygmuntowska 4, 6) 23 zł. — A. Szym ański Wągrowieo 
Średnia 22 oraz patefon p. J  Majkut Izbica u/W . skrz . 30.

Obecnie przeznaczyliśm y również

»»

U

7 0 0  z t o t y c h  n a g r o d y !
1. Nagroda 300 zł. w gotówce 3. Nagroda 150 zł. w gotówce
2- .. 200 ................. 4. .. 30 ....................

5. Nagroda — 20 zł. w gotówce.
W celu zjednania sobie stałych Klijentósy wśród najszerszych warstw  apoteozeństwa, postanow iliśm y oeło- 

sić qow? wieltci konkurs z m grodam i pieniężnem* (bez rozwiązywania żsdaych szarad), dla tvch P. T. KUjentów, 
którzy zamówią u n a i chociażby jeden z niżej wymienianych kompletów. K ażiy . kto zamówi kom olet w naszej 
firmie będzie zamieszczony na liście uczestników  przy podziale nagród, który odbędzie się w połowie lutego b. r.

Nasze reklamowe komplety z wielka zniżka cen.
T Y L K O  Z A Z Ł . 9 G R. 75.

wysyłam y: 3 metr, m aterjału  na eleganckie ubranie m ęskie, jesienne lub zimowe (w modne wzory b ?elskich 
karagarnów) szer. 140 cm. lub 1 ubranie m ęskie gotowe gładkie lub deseniowe o dobrem wykończeniu od nr. 46

62. 1 pullower męski, z rękawami, gruby i ciepły w deseniach żakardowych z kołnierzem szalowym lub 
z zamkiem, 1 koszulę m ęską w doskonałym  gatunku z modnem wykończeniem satynowpm lub 1 p. kalesonów w 
wyborowym gatunku, 1 »zal m ęski w ełniany w modne wzory lub 1 pasek  zamszowy do spodni z niklową klam rą, 
1 kraw at jedwabny, najm odniejszy albo 1 p a rę rękawiczek m ęskich b modnych 1 p. skarpetek  deseniowych bardzo 
mocnych, 3 chustki męskie do nosa z ładnym kolorowym szlakiem , 2 kawałki m ydła pachnącego Ten sam  kom ­
p let w lepszym gatunku zł. 11, a zaś w najwyższym gatunku zł. 13,75.

T Y L K O  Z A  Z Ł . 10 G R. 50.
wysyłamy: 4 mir. m aterjału  na modną suknię dam ską w najnow sze wzory, l pulow er-sw etr damski bardzo e le­
gancki ładnie wykończony, 1 chustkę zimową w kraty  1 parę pantofli damskich (podać rozm iar obuwia) l koszulę 
dam ską, luksusow ą płócienną lub koszulę zimową p. w ełnianą ,1 parę reform z doskonałego, elastycznego trykotu, 
1 szsl-apaszkę czysto w ełnianą b irdzo modną w śliczne, wzory lub l parę pończoch, l parę rękawiczek dam skich 
bardzo modnych, l pasek do sukni, 3 chusteczki dam skie batystow e do noRa. 2 kawałki mydła toaletowego i 1 g rze­
bień dam ski. Ten sam komplet w lepgZyin gatunku zł. 11,70 gr. zaś w najlepszym  gatunku zł. 14.

41 mtr. niekrochmalnego płótna tylko za zł. 20.60 gr.
wysyłamy: 1 szt. płótna białego 17 m etr, w doskonałym  gatunku na bieliznę dam ską, m ęs^ą, i elegancką pościel, 
firmy 1. K. Poznański Sp. Akc., 6 m tr. flaneli bieliźnianej m iekklel i puszystej na wszelką bieliznę, pyjamy i sz la f­
roki, albo 6 mtr. płótna — madapolamu na piękną bieliznę dam ską, 6 mt. zefiru w b. modne wzory na m ęskie 
koszule dzienne, G metrów płótna kremowego o gęstym  wyrobie na bieliznę wszelkiego rodzaju i 6 m tr. p łó tna  
ręcznikowego białego na dobre trw ałe ręczniki lub 6 ręczników waflowych z frendzlam i. Ten sam kom plet 
w lepszym gatunku zł. 21 50 gr. zaś w najlepszym  gatunku zł. 24.

PewyżsTe kom nlety w vsvłam y za zaliczeniem pocztowem, na listow ne zamówienie. Płaci się przy odbio­
rze towaru. BEZ RYZYKA: jeżeli tow ar s>ę nie podoba, przyjmujemy takow y spowrotem , a pieniądze n atych ­
m iast zwracamy. A dresow ać:

Firaa „Polska Manufaktura" M I I  U. Pomorika ZZ,illz. P.
Oprócz nagród pieniężnych dołączamy do każdej paczki miłą w artościow ą niespodziankę.

Znak czasu
Do sklepu z zabawkami wchodzi pięcjołetni chło­

piec.
- -  Proszę pani — zwraca się do sprzedawczyni 

— czy mogę dostać ołowianych żołnierzy?
— Tak.
— A gazy trujące dla. ołowianych żołnierzy?

Roztargnienie
Profesor Fajtlapski jest . na balu. Podchodzi do 

(jedrtei z pań.
— A witam kochaną panią doktorową...
— Przepraszam, pan profesor się myli... Nie jestem 

doktorową...
— Aha... Tak... Przepraszam... Myślalem. że to 

kto inny... Co słychać u kochanej pani?... Co sza­
nowny małżonek porabia?.!.

- -  Pan profesor się myli... Nie jestem zamężną...
— Nie?... To pani mąż jest jeszcze kawalerem?!...

Nieład
Panna Amelja wyszła zamąż za hrabiego Pimp- 

kowskiego i wybrała się w podróż toślabną do 
Wioch.

Onegdaj matka pani Amelji otrzymała od uszczęś­
liwionej córki długi list, z którego wyjmujemy nastę­
pujące zwierzenia:

— ,,Mój mąż twierdzi, że jesteśmy w Medjolanie, 
przewodnik powiada, że to jest Florencja, a dziś 
zrana spotkaliśmy Klapsiewiczów, którzy zapewniają 
nas. że jesteśmy w Turynie... Oto macie dowód jaki 
nieład panuje we Włoszech” !

PRZEDPŁATA już z odnoszeniem przez pocztę mie­
sięcznie 95 groszy, kwartalnie zł 2,85. Pod opaską 
miesięcznie zł 1,50, kwartalnie zł 4,50. Zagranicą 
zł 1,50 miesięcznie. Wrazie wypadków spowodowa­
nych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajku 
'ub t. p., wydawnictwo nie odpowiada za do- 
darczanie pisma, a prenumeratorzy nie mają pra­

wa do odszkodowania

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Żnin (Wlkp.) ulica Śniadeckich 8

Telefon 32

Rękopisów nie zwraca się.
R. K. O. Nr. 207.393

CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 strona 450,- zł, 1/2 str. 
225,- zł itd. Wiersz milimetrowy, szerok. 31 mm.
25 gr. Drobne ogłoszenia za każdy, wyraz 10 gr, 
dla poszuk. pracy, 50 proc, zniżki. Za zastrze­
żenie miejsca dolicza się 50 proc. Ogłoszenia RrzyJ- 

muje się 10 dni przed datą numeru.
Rei) nacz. t wydawca: Alfred Ksycki — Red. odpow.: Marja Zemmlerówm — Zakłady Wydawnicze Alfred Ksvcld, Ż n i n . ___


